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Kraków O czerwca.
<3

W  d niu wczorajszym o godzinie 8 ej rano
przybył do naszego miasta ze Lwowa, w prze-
jeździe szybkim do W iednia, J. Ex. Namies­
tnik Galicyi hr. Gołuchowski. Z  upragnie­
niem oczekiwana obecności Jego w mieście 
naszein, była zbyt krótką, aby podać spo­
sobność okazania tej części, jaktj, mieszkań­
cy Krakowa, sp o d z ie w a ć  się d łuższego po­
bytu, oddać Mu zamierzali. 59

Korzystając wszakże wszystkie w ładze 
cywilne jak wojskowe, uniwersytet i zebrani 
obywatele, choć z tak krótkiej chwili znaj­
dowania się Namiestnika w murach Krako­
wa, składali Mu kolejno oznaki winnego u- 
szanowania, wśród których Rada miasta Kra­
kowa, wynurzywszy Jego Excel, w imieniu 
mieszkańców naszego grodu najprzychylniej­
sze dlań uczucia, do których Mu tak za­
szczytne zaufanie Najjaśn. Monarchy, jak 
Jego dla dobra prowincyi naszej poświęce­
nie się niezaprzeczone nadały prawo, z ło ­
żyli w ręce Jego memorandum, obejmujące 
najgwałtowniejsze miasta potrzeby, pomiędzy 
klóremi mieściły się: zwrot miastu jego fun­
duszów po wcieleniu miasta do monarchii 
w administracyi} skarbu publicznego zajętych; 
przyspieszenie udzielenia pożyczki miastu na 
szemu dla wsparcia pogorzelców, których 
domy w nieszczęśliwym przeszłorocznym po­
żarze spłonęły, i po większej części dla bra­
ku środków dźwignięcia ich z popiołów, w gru­
zach zostają; odwrócenia od Krakowa gro­
żącego mu większego jeszcze upadku z po­
wodu krążącej w ieści, jakoby kolej żelazna
wi«jv,ac m ająca  s to lic ę  p a ń stw a  z  L w o w e m ,  
na prawym brzegu YVisly prowadzoną, być 
m iała; a nakoniec urządzenia gminy, która 
dotąd w prowizorycznym zostaje stanie. Jego 
Excellency* wypytawszy się z największą 
troskliwością o szczegó ły  powyższe, udzielił 
Radzie miasta zapewnienie, że całej usilno- 
ści dołoży, aby potrzeby miasta były  uwzglę 
dnionemi i udzielenie pożyczki, ile, że prze­
chodzi najsposobniejsza do użycia onej chwi­
la , było przyspieszonym.

Po udzieleniu posłuchania gminy Kra­
kowa . K siążę Jabłonowski oświadczył 
w imieniu obywateli ta łeg o  Krakowskiego 
Okręgu J. Excellencyi ż a l, iż tak krótki 
Jego w mieście tutejszem jtobyt, pozbawia ich 
sposobności przyjęcia Go w sposób Jego  
dostojności i zasłudze odpowiedni, i dowieść, 
ile umie oceniać wybór Rodaka , w którego 
ręce z ło ż y ł Jego Cesarska Mość zarząd 
prowincyi naszej. J. Excellencya zapewnić 
ra czy ł, że k irzystać zechce za dłuższym  
w' Krakowie pobytem z tego życzliwego dlań 
obywateli usposobienia. Poczem J. Ex. N a­
miestnik udał się na dworzec kolei żelaznej, 
zkąd rannym pociągiem do W iednia odjechał.

Przyjmują gię
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  O D E iw Y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  l i t e r a c k ie ,  księgarskie, handlow e, przemysłów*, rolnicze itp. 
u w i a d o m ie n i a  tyczące sie sprzedaży, kupna , dzierżaw itp.

B a  ( t p l a t ą
wiersza pet.ytowopo za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 

J grosze —  z dop łatą  1 0  krajcarów  r.-.i każdą pnblikaeva na w - ł  ivy
h  i «  1 )

niefr unkutotmt nie przyjm uje si( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

wyrazów przez nas użytych, na nowo nas, 
o nierozumienie samego przedmiotu obwinia.

Zastrzegając sobie co do zarzutów dzien­
nika W anderer , dać na nie w najbliższym 
czasie przyzwoite objaśnienie, chwytamy o -  
becnie za pióro, żeby polemikę z korespon­
dentami dziennika l)ie Neue Z eit, polemikę 
czczą i do niczego nie prowadzącą, raz sta­
nowczo zakończyć. Korespondent ax , z ma­
łym  zapasem terminologii administracyjnej i 
sądowej, jaki ma do dyspozycyi, niemoże 
się w żaden sposób zoryentować na polu, 
nowej jak się zdaje dla niego dyskussyi; i 
biorąc wyrazy m ayislratura , a magistrat, za 
jedno i to sam o, wmawia w’ nas, żeśmy 
w uwagach naszych, w jednem je także zna­
czeniu użyli; i na tej podstawie rozumując, 
obwinia nas o sprzeczności, w jego tylko nie 
dosyć jak się zdaje rozjaśnionem wyobraże­
niu exystujace. Objaśniamy go przeto, że 
wedle terminologii u nas używanej, pod na­
zwą m ayistratura , rozumie się wszelki or­
gan w ładzy jakiejkolwiek, administracyjnej, 
wojskowej, sądowej, policyjnej itp. decydu­
jącej w jakimkolwiek przedmiocie, rozumie 
się jednem słowem  to, co się po niemiecku 
11 chor de nazywa; pod nazwą zaś m agistrat 
nie rozumie się nic innego, tylko w ładza ad­
ministracyjna, miejska, municypalna,w mia 
stach wyłącznie funkcyonująca. W ytłum a­
czenie to, potrzebne jak się zdaje do rozja­
śnienia inteligencyi szanownego korespon­
denta, obala całe rozumowanie jego w Nrze 
131 Die Neue Zieit o ło szo n e , i uwalnia 
nas zupełnie od odpowiedzi, na zarzuty je ­
go, płynące wszystkie z tak niew łaściw ego
p o m iesza n ia  s ł ó w  i w y o b r a ż e ń , o rz ec za c h  od 
s ie b ie  z u p e łn ie  różn ych .

Gdy atoli stojącym przeciw' nam zarzutem 
korespondentów dziennika D ie Neue Zeit 
jest, że rozprawiamy o przedmiocie, tojest, 
o organizacyi sądowej w G alicyi, którego 
n ieznam y; gdy zgorszenie, że my, którym 
oni wszelkiego prawa do sądu w tej mierze 
zaprzeczają, poważamy się mimo to sądzić

Zarzuty przeciw założeniom , jakie pod 
względem konkursu sądowego w Galicyi —  
w Nrach 9 5 ,  9 6 ,  9 7  i 9 8  pisma naszego 
ogłosiliśm y —  mnożą się zewsząd. W  Nrze 
127  podaliśmy do wiadomości nadesłane nam 
przez pana R . z N isk a , nie czyniąc nad 
niemi żadnych uw ag, bo treść pisma pana 
R .. w obec założeń naszych, wszelkie u- 
wao-i z naszej strony czyniła zbytecznemi. 
Dziennik Wanderer rozpoczął w Nrze 2 4 9
p u b l i k a c y ą  szeregu „listów G a l i c y j s k i c h i
w pierwszym z nich, założenia o których 
mowa, czyni przedmiotem bardzo jak przy­
znajemy poważnego rozbioru. Niezmordowa­
ny wreszcie korespondent dziennika Die \e u e  
Z eit w odpowiedzi na ostatnią naszą replikę 
(N . 1 1 5 )  występuje w Nrze 1 3 1 ,  z nową, 
tego samego przedmiotu dotyczący korespon­
dencją; i  nierozumiejąc oczywiście am du­
cha, ani treści u w ag, ani nawet znaczenia

rzecz, którą oni, w ciasnem tylko kółku 
pojęć i wyobrażeń własnych, miejscowych, 
urządzoną mieć pragną, gdy to zgorszenie 
powtarzamy raz jeszcze , przebija się z ka­
żdego wyrazu ich korespondencji; nie po­
zostaje nam jak tylko wynurzyć żal, że do 
takiego zgorszenia staliśmy się mimowolnym 
powodem.

WYSTAWA LORfDYNSKA.
X X I .

L o n d y n  28 maja

D ziwny to naród, Anglicy! dziwny mianowicie 
dla cudzoziem ca, który oswojony z zwyczajami 
kontynentalnemi co krok spotyka tutaj wybitną 
sprzeczność z tem , co dotąd zwykł był widzieć. 
W  ostatnim tvo-odniu wpływały do kas wystawy 
bajeczne summy 120,000 lub 160,000 do 200,000 
złotych polskich codziennie za sprzedaż jednora­
zowych biletów. Mianowicie też w piątek i w so- 
botę, wszyscy o-oście zwyczajni dali sobie, jakoby 
rendez -v o u s  pożegnalne przed opuszczeniem na 
kilka dni owych salonów zbytkowych, do których 
z dniem 26 wpłynąć miały massy czekające na zni­
żenie ceny. O tóż w te ostatnie dn ie , patrząc na 
tłok ludzi, z których każdy zapłacił pięć s z y lin ­
gów, myślano, co to będzie w poniedziałek, w tym  
dmu niemal powtórnego otwarcia wystawy, kiedy 
upadną wstrzymujące dotąd zapory pieniężne. O d 
rana więc w poniedziałek, dozorcy i poheya wy­
staw y, gotowały się z tysiącem przeróżnych 0- 
strożności: porozwieszano napisy oznaczające kie­
runek w chodu, wychodu i zw iedzania, a konsta- 
blorn dano surowe polecenie, aby tego porządku 
ścisłe przestrzegali. Z obu naw wyniesiono ławki, 
mogące tamować wolne przejście i dla ściągnięnia 
gości w odleo-łe strony, ustawiono je  po bocznych 
oddziałach. ^Urzędnicy policyi, mieli rozkaz do­
wiadywać się co trzydzieści minut, o liczbie przy­
chodniów, zapewne, aby zamknąć wejście w chwili,

O tóż tc w szystkie ostrożności, pokazały  się n ie­
potrzebne! Jakżem  się zd ziw ił, k iedy w chodząc 
do pałacu o godzinie 11 ej (przez drogę m yślałem , 
że się zapewne niedostanę) ujrzałem w  obu na­
wach pustki. G oście przybywali bardzo powoli, 
nieprzyszli w łaściciele biletów ciągłych , nieprzy- 
szli goście zw ykli i sprzedano jednorazowych bi­
letów za 940 łs. Prawda, że te 940 fs. reprezen­
tują zgorą  19,000 ludzi lecz czem że jest ta ilość 
w obec 40  lub 50 tysięcy gości, których widziałem  
w zeszłym  tygodniu. P ow iadan o, że tłum y ulę­
k ły , się tłum u; w szakżeż w iedząc, z jakiem  zaję­
ciem m ówią wT L ondynie o wystawie, zjak ą nie­
cierpliwością oczekiwano wejścia tańszego; znając 
przytem  zw ykły  wielkomiastowej ludności pośpiech, 
Łtóry dla uniknienia natłoku przyśpiesza go— przy­
znaję , że mnie niezaspokoiła ta powszechnie po­
dawana przyczyna. (Obszedłszy obie nawy i ga- 
lerye do o koła, zajrzałem  do reffreshm ent -  room: i 
tam pustki; chodzą po sali z założonem i rękoma 
waitery (k e ln e r y ), którzy zw ykle nastarczyć nie- 
m ogą; drzym ią za bufetem dziew czyny— a nogom  
moim zm ęczonym , po raz pierwszy przedstawiły  
się dogodne i wolne krzesła. U siad łem  koło zna­
jom ego A nglika i w toku rozm owy powiedziałem  
m u , że dzisiejszej dezercyi publiczności nierozu- 
miem.

—  „R zecz prosta, rzek ł, wejście za tanie"
—  Jakto za tanie, zaw ołałem , tem w iększy po- 

w ód do natłoku!
- „ N a  lądzie stałym  być m oże, u nas przeci­

wnie. Pom ijając ju ż to , że lubim y w ygodę, jest 
jeszcze inna ważniejsza przj'czyna. Bardziej niż 
którykolwiek naród, rządzim y się owćm niewypada, 
absolutnie zam ykającem  usta; opinia publiczna 
jedyna u nas sam ow ładczyni, tyranizuje nas we 
wszystkich sferach i czynnościach. M a to swoją do­
brą, ale ma i złą  stronę-'.

—  Panowanie opinii publiczńćj rozróżniam co 
do sfery publicznej i prywatnej.....

—  „ Nierozróżniaj p a n , przerwał mi Anglik, 
przynajmniej u nas; d zisia j, masz tego najlepszy  
dowód. K ażd y  się jej lęk a , chociażby na dnie 
leżał przesąd. Zgadnij, dla czego publiczność n ie- 
p rzysz ła?—-bo nikt się niechciał w ystaw iać, aby 
o nim pow iedziano, że b ył m iędzy jednoszylłin-  
gową publicznością. S zyllinga m oże dać mniej 
w ęeej każdy: wyrobnik pracujący W dolcach, wo- 
źnica, fijakier, służący, robotnik, rzem ieślnicy itp. 
Ci nie spieszą się, albo też czasu niemają; a zaś 
niezmierna m assa drobnych kupców , fabrykantów,

L ecz me m a ło , aby z tej niewyczerpanej ko­
palni, jaką jest w ystaw a powszechna, zaczerpnąć 
m yśli, które teoryom w alczącym  dzisiaj z ciem no­
śc ią , zapewnić m uszą zw ycięztw o. Jakżebym  rad, 
ażeby na wystawie znajdowali się w szyscy, ilu  
ich jest na św iecie , ministrowie handlu, prawo­
dawcy, finansiści, ekonom iści! Porów nywając pro­
dukta przysłane z różnych krajów i biorąc je  
mniej więcej jako obraz produkcyi wszystkich oko­
lic , uznaliby tę praw dę, której logicznym  kon- 
kluzyom  poddać się dotąd n iechcieli: że w  każ­
dym kraju, gd zie istnieje jakibądź przem ysł spe- 
cyalny, słu żący  za podstawę jego wym iany, ró­
wnowaga tdj w ym iany internacyonalnej utrwala 
się sama przez s ię , byleby tylko ten kraj niebył 
wyłącznie handlowym  lub w yłącznie rolniczym  (a 
takich w scisłem  znaczeniu niem a; m ówię to m y­
śląc nawet o Polsce). C óżby to wreszcie szkodziło  
gd yby w jednym  rodzaju fabrykacyi spotkały się 
dwa narody, skoro targ całego świata zostanie im  
otwarty i skoro m iliony konsumentów przychodzi 
w pomoc^ tysiącom  producentów. W szakże każdej 
produkcyi odpowiada konsum peya! Zasada w ol­
nego targu zaaplikowana na całym  świecie po­
w tórzyłaby obraz połączonej A n g lii, Szkocyi i 
Irlandyi; w ydałaby takie same owoce jak  np. zn ie­
sienie granic wewnętrznych w  Au s try i lub prze­
prowadzenie jednego system u celnego w Zollve- 
reime.

A  skorom wspom niał o Zollvereinie, zatrzym am  
się na nim. Żałuję, że z dokładną statystyką 
w ręku , niem ogę w ykazać tego, co jest rzeczyw i­
ście, tojest ogrom nych korzyści, jakie na naród 
niemiecki sp łynęły  z utworzenia Źwiązku celnego, 
który poznosił drobne straże i komory zabijające 
handel i przem ysł a któryby mi dał dowód prze­
cinający stanowczo jedną z najważniejszych kwe- 
styj rozbieranych obecnie na europejskiem polu  
dyskussyi. Związek celny nie przyjął system u pro- 
liib icyjnego, który panował w A ustryi i temu g łó ­
wnie zaw dzięcza przewagę swą przem ysłową nad 
cesarstw em , temuż winien jest wzrost wewnętrznego  
handlu i coraz silniejszy rozwój przem ysłu. N ie
w ą tp ię  że, jakiekolw iek m o g ą  być niechęci i prze­
szkody p o lityczn e, niezdołają one zerwać lig i 
celnej raz zawiązanej, i owszem jestem  przekona­
ny, że wcześniej czy później m yśl zjednoczenia  
celnego A ustryi z Niem cam i zw ycięży. B ędzie to 
druga epoka w historyi wolnego handlu.

Związek celny sprowadza materyj surowych w ię­
cej n iżeli w yprow adza, co go stawia w rzędzie

- - . - ważnym  __
bo w  piątek jestem  p ew n y, u jrzem ytłok , jakiego zultatem długiego pokoju, którego Europa od r. 
nigdy niebyło." 1815 u żyw a, iż Prusy państw op a r  excellence woj-

Zdawało mi s ię , że mój A nglik  ma racyą; ko- skow e, utworzone zdobyczą i w ojną, stojące z bro- 
rzystając w ięc z wolności przechadzki, którą przy­
w rócono, poszedłem  do głównej nawy i przypa­
trywałem się publiczności. B yli to sami nowi go ­
ście; poznać ich od razu jak z katalogiem w ręku 
stają kolejnie przed każdym przedmiotem, do któ­
rego dojdą. N iedługo potrwa ich cierpliwość i oni 
poczną przepływać z krajów do krajów, z dołu na 
galeryą, ze wschodu na zachód; i oni przekonają1 
się, że przyszedłszy tu dziesięć razy, za każdą  
razą zabawiwszy po sześć god zin , trzeba wydać 
jeszcze drugie i trzecie dziesięć szylligów . Bo  
w' rzeczy sam ej, ja  który tu jestem  po raz dwu­
dziesty, im więcój się rozpatruję w tym  składzie 
rozumu ludzkiego, tem bardziej uderzony jestem  
jego ogromem, tem goręcej b łogosław ię m yśli, co 
to przedsięwzięcie w ywołała.

W nętrze pałacu z każdym  dniem staje się oz- 
dobniejsze i pełniejsze. W krótce R osya ukaże zna­
czną część produktów świeżo p rzyb y łych ; wkrótce 
i Francya ukończy ozdobną swą wystawę. P o  ga- 
leryacli budują schody w kształcie amfiteatrów; 
z nich jednym  rzutem oka m ożna objąć cały  gmach
i oko napawać jego  perspektywą. P od  nogami 
twemi biją fontanny; promienieją gazony kwiatów; 
rzędy statuy białością swą rozweselają czarne stroje 
m ężczyzn. N a prawo i na lewo po dwóch ogrom­
nych skrzydłach i w  wielkim  okręgu około kry­
ształowego wodotrysku  ̂ toalety wiosenne kobiet 
dodają zwykle świeżości temu w id okow i, a przed  
sobą spostrzegasz jakby Dioram a H yde-P arku  
z tysiącem powozow, jeźdźców , am azonek pędzą­
cych po zielonym  d yw an ie , którego końców nie 
dojrzysz.

Szkoda, wielka szkoda, że godzina sp ieszy i 
dzień wyjazdu się przybliża! C zy podobna opu­
ścić bez żalu ten czarowny i czarujący ogród , któ­
ry z duszy twej wydobywa choćby najmniejsze 
iskierki artystycznego uczucia i blaskiem je swoim  
rozżarza; czy  podobna przestać się dziw ić, uwiel­
b iać, czy podobna znaleźć granicę nauki i bada­
nia. M iesiąc jed en , czy d w a, pół roku czy  rok 
cały, to w'szystko za mało, aby w idzieć i nauczyć
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kiedy z nowym przypływem , cyrkulacya w p a ła -s ię  tego, co n a  widzenie sumienne i na naukę za- 
cu stałaby się niepodobną. !sługuje

nią na ramieniu m iędzy Europą wschodnią i za­
chodnią, sta ły  się krajem fabrycznym , który w y­
wozi co rok za 60 milionów talarów produktów  
fam } eznych oprocz 20 milionów talarów za pro­
dukta żywności. Natura niebyła macochą dla N ie­
m iec , w szędzie bowiem  mają one ogromne bo­
gactwa mineralne. Srebro i m iedź znajduje się 
w Saksonii i W estfalii; ołów  na S zlązku , prowin- 
cyach nadreńskich w W estfalii i Saksonii; żelazo  
w szędzie, lecz szczególniej na Szlązku i nad brze­
gam i R en u , arszenik na S zlązk u , kobalt w  Sa­
ksonii i W estfalii. K opalniegalinanu są najbogatsze 
w N iem czech, po kopalniach polskich i  angiel­
skich : bo jeźli Polska dostarcza rocznie tego m e­
talu 100,000 cent., A nglia 50,000, to P ru sy  i B e l­
g ia wydają po 40,000 centnarów. W iadomo że  
Saksonia sama dostarcza czwTartą część wszystkiego  
srebra wydobywanego co rok w Europie. Prow in- 
cye nadreńskie i W estfalia dostarczają w ęgla ka­
miennego blisko za 1 '/a miliona talarów rocznie, 
kiedy w  Szlązku  produkeya tego m ateryału od 
lat dwudziestu dziesięć razy się zw iększyła . T ych  
wdęe bogactw, któremi natura obdarzyła Niem cy, 
znajdujem y na wystawie zbiór zu p ełn y  ? a m iędzy  
innemi zwraca na siebie uwagę lnerkuryusz po­
chodzący z świeżo odkrytych kopalni wetzlarskicli, 
arszenik z kopalni złota w Reichensteinie na S zląz­
ku; próbki cynku, żelazo m agnetyczn e, kolekcya 
minerałów- z huty królewskiej lla g zlązku; ołowiu  
z Arnsbergu ; m agnezya, kobalty w różnym stanie 
przeobrażenia, m ied ź , ołów , uikel ltd. Próbki 
marmuru nieodznaczaj^, gję niczóm. Produkta che­
miczne nader lic z n e : w ogromnych bryłach w i-  
działem a łu n , potaż a fosfor, chloroform, piękne 
kryształy kwasu fosforycznego mające powierz­
chowność lo d u , ustawione zostały przez p. H er­
manna i Schonebecka. O gromna bryła kamienia 
w ęgla ln ego , próbki koksu i torf zam ykają ten od­
dział.

Produkta ro ś lin n e  Zollyereinu nie są reprezen­
towane ta k  sy s tem aty czn ie  jak np. w k o lo n iach  
angielsk ich , S tan ach  Zjednoczonych lub Rosyi. 
Za to  próbki mąki, gu m , krochmalu są nader l i ­
czne. PP* Fellen i G uilheaum e z K olonu p rzy-
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. . . .  , , w ,i B onn  kro-jpiśmiennicze. Braknie również na to o d p o w i e d n i c h  zgromadzenia powiatowe zanoszą protestacye prze­
s i a ł ,  krochmal pa ten tow any ; p  W er th  z ht].itz tr bunafów Komi centralna będzie-li dalej p r o - c iw  tymże. Na czele ich stanęła protestacya zebra-  
chm al z zyta  i m ąkę z zienanmków;. p- . ia_ d ..  . 3 • od k w takjm r a _ nego stosownie do reskryptu ministra z d. 15 majl , 7 , V ^ . V T "  C T ^ ń Z h n i e / z  ziemnia-lwadzić, jak dotąd te sprwy, i od kogo w takim ra - jnego  stosownie ao resurypiu ministra z o. 1 0  maja

mieckićj wiele cukie, TF C “
druku są, i moźe^będą kilka miesięcy jeszcze przed­
miotem ininisteryalnych narad. Stan oblężenia trwać 
zapewne będzie także czas niejaki. Jedyną drogą

itp. Kolonia, k tó ra  m a  zaszczy t posiadać sto p ra ­
wdziw ych  J e a n  M arie  F a r i n a  p rz y s ła ła  wielką ilosc 
swego najcelniejszego p r o d u k tu ,  n a  wszystkich

zdaniem, do pogodzenia . .  podobnjm zianie 
a  za tem  n iezda je  s ię ,  ab y  kłótnia ta od wielu rzeczy, wszystkich interesów, jes t  przeniesienie w fa-  
la t  t rw aiaca  d a ła  się zaspokoić na wystawie. P róbk ildzy  cywilnej, a o ile takowa zostawała dotąd w r ę -  
w ełny  lnu  i konop i są bardzo liczne a nawetjku rządzcy wojennego, w ręce ministra spraw we- 
•niekne ale z w yją tk iem  ldassycznej w e łny  L ip -w n ę trz n y c h  i prefekta policyi. rl ę  drogę zapewne 
s l d e o - o ’ ń iem ogą  one wytrzymać porów nan ia  z Rosyą .  też rząd weźmie: i bardzo być m o ź e , ź e  się juz 

°  ’ , • • . . i • w tvch dniach o tern z urzędowego postanowieniaN a d e r  u b o g i m  je s t  związek celny w m achiny  w l J tn  uu)dul u * a 1
wszelkiego ro d za ju ;  w tym oddziale  n iem a  prawie
nic do w idzenia .  D la  czego? D la  czego N iem cy 
obfitujące w  żelazo i w ęg ie l ,  n ie w y d a ją  takich 
m achin  j a k  Belgia; d la  czego P r u s y  narócl s ły n ą ­
cy  oświatą i w środkowej E u ro p ie  p rze w a żn y  swym 
przem ysłem , n iem a m echaników  i inżynierów  cy­
w ilnych? O dpow iedź ła tw a ,  jeź li  z w a ż y m y ,  że 
p rzem ysł m etal lu rg iczny , w o lny  je d y n ie  n a  Szlą-
sk u ,  gdzieindziój m onopolizow any je s t  p rze z  rząd ;
że państwo ży jąc  tradycyam i wojskowemi, za jm uje  
się więcej tworzeniem  inżynierów  wojskowych- niż 
cyw ilnych, bu d u je  więcej arsenałów , niźli fabryk: 
i woli raczej n a  stopie wojennój u trzy m y w a ć  p o ­
tężną  arm ią,  k tó ra  przecież  n iem ogła  go zasłonić 
od ty lu  klęsk moralnych, niźli zachęcać ludzi p rz e ­
m ysłowych i zapew niać im korzyści.  Z re sz tą  są 
też i inne p rz e sz k o d y :  b rak u je  na rzędz i ,  k tórych  
w prow adzen ia  w zbran ia ją  ta ry fy  p ro tekcyjne.  K to  
w N iem czech  chce dostać dob rych  narzędzi ,  musi 
się udać  do A nglii,  gdzie  za p ła ta  r ą k  je s t  n iezm ier­
nie w ysoka , tak  że kap i ta ł  p rzeznaczony  n a  kupno 
narzędzi  op łaca  wysoko ręce angielskich robotników, 
a n iewraca się rych ło  n a k ła d c y ; robotnicy  zaś n ie­
m ieccy ,  chcący w ychow ania  swego dokończyć za 
g ra n ic ą ,  zn a jdu ją  o g ro m n e ,  często n ieprzełam ane 
trudności w  nabyciu  paszportów . B y ć  m oże^  że 
dawniej dosyć było, jeże li  robotn ik  zrobił w ędrów ­
kę po N iem czech ,  ta k  j a k  np. we F ra n cy i  czela­
dnicy, robili owe sławne tour de F rance: lecz dz i­
siaj je d e n  kraj p rzeds taw ia  za  m ało  pola n a u k i ; 
t rzeba  odbyć p ie lgrzym kę po  ca łym  zachodzie.

N iew idzia łem  także n a  wystawie niemieckiej m a ­
chin ro ln iczych ,  co dow odzi,  że u p raw a  zboża 
w N iem czech mim o wysokiej ceny r ą k  i og ro ­
m nych  własności nie stoi je szcze  wysoko. W s z e ­
lako dom  S p re n g la  i H a r tm a n n a  z R egenw alde 
( n a  P o m o r z u ) ,  p rzy s ła ł  dziesięć narzędz i ro ln i­
czych, pom iędzy  którem i, w idz ia łem  k ilka  dobrych 
siewników. J e d y n y m  zaś w łaściwem n a r z ę d z ie m  
r o ln ic z ć m , je s t  ż n iw ia r k a ,  d r . S t o l l a , k tó r ć j  s ie r p y
do jednój osi przytknięte, daleko lepiej zdają się 
dopełniać zadania, niźli inne m ach iny  tego ro d za ­
ju ,  o k tórych  do tąd  mówiłem. P rz e m y s ł  cukrowy 
przeds taw ia  dw a naczyn ia  do gotowania cukru 
w p różni,  oprócz tego zna jdu je  się k ilka w arsz ta ­
tów J a c q u a r ta  i m ach ina  do k ra ja n ia  korków. 
W  tćj korek  obraca się sam i wszystk ie p u n k ta  
pow ierzchni swój, p rzedstaw ia  kolejnie pod  ostrze 
n o ż a ,  k tó ry  wszystko operu je .   ̂ In n y  m echanik  
z B e rl ina  p. L eona rd ,  p rz e s ła ł  gisernią d rukarską  
nowego pom ysłu .  M etal ,  m ięszany  nieustannie 
w środku  narzędzia ,  p rzechodzi przez  rurę ,  gdzie 
się oziębia przez  dzia łan ie  pom py  powietrznej 
i dostaje się pod  nóż, k tó ry  go k ra je  do woli d y ­
rygującego. Z pom ocą tego p rzy rzą d u ,  je d e n  ro ­
botnik  w ciągu g odz iny  może odlać ła tw o cztery 
tysiące czcionek. D r .  U hlhorn ,  p rzeds taw ił  bardzo  
ła d n ą  m ach inę  do odbijania m one t;  K ru p p  odlał 
działo  i p rz y s ła ł  model w agonu  z że laza  bardzo  
mocnego. W y p a d a  jeszcze wspomnieć o pracowni 
farm aceutycznój p. Głresslera z E r f u r t u  i H e rm a n a  
Seela  z E lb e r fe ld u ,  i kufrze  stalowym p. S om m er-  
m a y era  z M a gdeburga .  K u fe r  ten m a  po wierz 
chu  w yry te  ozdoby  przedstaw ia jące  allegorycznie 
N iem cy  i A n g l ią ,  opa trzony  je s t  n ieskończoną 
liczbą z a m k ó w ,  zaw iasów , zębów w idocznych  i 
ta jnych  i  nadto  zabezpieczony  ze w szystk ich  stron 
od ognia, __

K orrespondencya Czasu.

dowiemy.
Pan de Bruck, wyjeżdża we wtorek do Londynu. 

Wyjście jego z ministeryum coraz się więcej czuć 
daje; listy z Lombardo-YVenecyi, są napełnione po­
chwałami i żalem dla dawnego ministra. Rząd, jak 
się zdaje, postrzegł się także na stracie i chciałby 
podobno J ą  wynagrodzić, powołując p. de Bruck na 
ambassadę w Turynie. W  razie, gdyby len wybór 
przyjść miał do skutku, lir. Appony teraźniejszy po­
seł austryacki w Piemoncie, uda się do Petersburga.

JCM. dał dzisiaj na cześć ks. panującego Brun- 
świku, który się tu od dni dwóch znajduje, wielką 
wojskową paradę. Wizyta księcia na tutejszym dwo­
rze, będzie zapewne uważaną w Berlinie za dowód 
nowych p o s t ę p ó w ,  jakie zrobiła od dwóch lat poli­
tyka Austryi,  na daw nem polu prusko -  niemieckiej 
Unii. Tu uważają ją za sprzeczność, i odpowiadają 
jej tein uprzejmiej, że przyszła trochę zapóźno.

Od dni dwóch mamy tu do 25 stopni ciepła, prze­
platanego nawalnym deszczem.

„ o ,  w którem 16 reprezentantów stanu rycerskie­
go^ miejskiego i gminnego, przeciwko 7, postano­
wiło na wniosek Vinckego  (deputow anego I. Izby, 
a brata sławnego mówcy z Izby  niższej), zanieść 
wniosek do ministerstwa o zatrzymanie tymczasowej 
reprezentacyi powiatowej. Do wniosku dołączony 
jest memoryał udowodniający nieprawność ministe- 
ryalnego reskryptu. Podobnych protestacyj spo­
dziewać się można z całego kraju. Cóż dopiero, 
gdy stany prowincyonalne, zebrawszy się ad  hoc, 
oświadczą niekonipetencyą sw oje ,  niechcąc się stać 
współw-innemi przestąpienia prawa ? Zanosi się i na 
to , że stany prowincyalne wcale się niezbiorą. Kil­
ku posłusznych ministeryalnemu reskryptowi będzież 
miało odwagę stanowić w rzeczach całego powia­
tu i całej prowincyi?

5)rezilO 6 czerwca.

BSerlin 6 czerwca.

Wiedeń 7 czerwca.

“  Nominacya jen. Kempen na miejsce jen. Welden 
lubo przewidziana od dawna, sprawiła wielkie w ra­
żenie, z powodu ograniczenia attrybucyj przywiąza­
nych aż dotąd do tego stanowiska. Publiczność tu­
tejsza bez różnicy stanów i opinii, oddając szczere 
i zasłużone pochwały jen. W elden ,  za jego  umiar­
kowanie , "Arozumiafość i sprawiedliwość, nie mo­
g ła  się p rzyzwyczaj do pojęcia władzy wojskowej, 
rozporządzającej spravvami cywilnemi, jakkolwiek stan 
takowy z satnej n a t U r y  r z e c Z y  wypływał, i z cha­
rakterem wyją*kovvYm tak rozszerzonej władzy zga­
dzać się zdawał- m e  hył0 wprawdzie sk a rg ,  ani 
narzekań; ale b y ł°  Slni®jsze, czasami od głośnych 
krzyków, spokojne oczekiwanie, j ugruntowana na 
ogólnem przekonaniu nadzieja, że stan taki, prędzej 
lub później za niestosowny uznanym i następnie 
zmodyfikowanym zostanie. wozkaz Cesarski zaspa­
kaja pod tym względem to oczekiwanie i tę na 
dzieję. Jenera ł  Kempen je s t  > 0 rządZCą wojsko­
wym. Rząd cywilny miasta, ) 8^ ie Patent w tej

+ Zjazdy monarchów i towarzyszące im uroczystości, 
urzędowe i wojskowe parady nie ustają. Po Warszawie, 
Berlinie, Ołomuńcu, następuje Hanower, gdzie, oprócz 
króla pruskiego, który wczoraj rano wyjechał, obecna 
będzie większa część książąt niemieckich, między nimi 
nawet kurfirst heski i król w irtem berski, klórzy przy 
tej sposobności, obchodem urodzin króla hanower­
skiego wywołanej,  zapewne się pogodzą z tutejszym 
monarchą. Zgoda ta jes t  potrzebną, aby w planie 
leżące odnowienie ś. przymierza, w chwili ogólnego 
zatwierdzenia (do czego zapewne osobny zjazd bę­
dzie wyznaczony) nie napotkało na żadne trudności. 
Korespondencya wasza wiedeńska z dnia 30 maja 
donosi, że przymierze to już  przez króla pruskiego 
w W arszawie, a przez cesarza auslryackiego w Oło­
m u ń c u  p r z y ję t e m  i z a tw ie r d z o n e m  z o s ta ło .  W e d l e  
tu te j s z y c h  u r z ę d o w y c h  i p ó ł u r z ę d o w y c h  d z ie n n ik ó w
wiadomość ta zdaje się być zawczesną. Zjazdy war­
szawski i ołomuniecki miały być tylko przygotowa­
niem do rzeczonego przymierza, którego zatwier­
dzenie nastąpić dopiero ma po usunięciu dzielących 
dotąd Austryą i Prusy nieporozumień w sprawie nie­
mieckiej. Restauracya bundestagu, obecność w nim 
ministrów i pełnomocników wszyslkich państw nie­
mieckich, przywrócona obecnie osobista zgoda i se r­
deczna przyjaźń między książętami niemieckimi, taź- 
sama wewnętrzno-polityczna dążność i jedność celów 
aktualnych rządów, słowem „solidarność konserwa­
tywnych interesów", przedewszystkiem zaś „solidar­
ność trwogi" przed nadciągającą ze strony Francyi 
powszechną b u rz ą —  wszystko to zapowiada bliskie 
i bezwarunkowe usunienie reszty z dynastycznej i h e -  
gemonicznej ambicyi wypływających nieporozumień 
pomiędzy Austryą a Prusami; poczem dzieło trzech­
letnich usiłowań dyplomatycznych dawno zapowia- 
danem przymierzem monarchów i rządów środkowej 
i wschodniej Europy ostatecznie uwieńczonem zo­
stanie.

Że z zawarciem takowego przymierza ściśle zwią­
zanym jest los wewnętrznego rozwoju państw nie­
mieckich, nie podpada żadnej wątpliwości. Widzimy 
już dziś, że wszędzie system reprezentacyi ludowej 
ustępuje miejsca reprezentacyi stanowej. Na dro­
dze adm in istracy jnej dokonywa się rewizya konsty- 
tucyj poprzysięźonych, tu przez reskrypta minisle- 
ryalne ,  gdzieindziej przez rozkazy gabinetowe. 
Nigdzie się to tyle czuć nie daje, co w Prusiech. 
Pomijam dawniejsze manewra przed przyjęciem i po- 
przysięźeniem konstylucyi, które przynajmniej znaj­
dują usprawiedliwienie w celu nadania konstytucyi tej 
konserwatywnej podstawy. Ale te same sposoby 
i praktyki, używane przez władzę administracyjną 
przeciw raz przyjętej, poprzysięźonej, a więc legalną 
podstawę całego wewnętrznego porządku kraju sta­
nowiącej konsty lucyi, nie dają się nie tylko ni-  
czem usprawiedliwić, lecz stają się wyraźnem prze­
kroczeniem prawa Taki charakter mają pamiętne 
dwa reskrypta m instra  spraw wewnętrznych p. W est­
falen, z dnia 15go i 28go maja, przez które stany 
powiatowe i prowincyalne, wbrew konstylucyi i pra­
wu ordynacyi gminnej, powiatowej i prowincyalnej, 
powołane zostały do dawnych i nowych, dotąd im 
nieznanych, funkcyj. Zajęta uroczystością Fryderyka 
opinija publiczna nie di strzegła albo umyślnie nie 
wykryła odrazu niebezpiecznej ich dążności przy 
branej w pozorną osłonę legalności. Bliższe zasta­
nowienie się zdarło tę plątaninę prawniczych sofi- 
zrnów, i za przykładem dzienników nadreńskich po- 

hwyciła niebawem cała prasa treść reskryptów mi

2  Dowiadujemy się nareszcie coś stanowczego, 
o rozpoczęciu działań frankfurtskiego Bundestagu 
Pełnomocnicy związku zgromadzeni w Frankfurcie, 
wyznaczyli Komitet do zdania sprawy z czynności 
byłej komissyi cen tra lne j, która zastępowała sejm 
w czasie interim . Składają go hr. Thun od Austryi,  

Rochow od P rus ,  p. Xylander od Bawaryi, p. 
Scheele od Hanoweru, p. Nostitz Jiinkendorf od Sa­
ksonii , p. Munch-Bellinghausen od Hessyi i p. E i-  
scndecker od Oldenburga. Wszyscy zgadzają się 
na to ,  że w Warszawie i Ołomuńcu zasz ły  tylko 
praelim inaria , do ścisłego przymierza między lłos- 
syą, Prussami i Anstryą, które jes t  życzeniem wszy­
stkich trzech mocarstw, ale którego ostateczne za­
warcie, zależy od załatwienia wiszących kwestyj 
między Prusami a Austryą. Cesarz Rossyjski miał 
wziąśc na siebie pojednanie s t ron ,  i tym końcem 
mają się jeszcze odbywać dalsze narady w W arsza­
wie, na* które niepojedzie już p. Manteuffel, ale j e ­
nerał Thiimen, opatrzony od gabinetu Pruskiego 
w najobszerniejsze pełnomocnictwo. Ostateczne pod­
pisanie przymierza, ma nastąpić w miesiącu sierpniu, 
na zjezdzie trzech monarchów w Wiedniu.

W Bawaryi, podług konstytucyi z r. 1819, bud­
żet krajowy, powinien być układany na lat sześć ; 
tak d ługiego finansowego e ta tu ,  niezna żadne pań­
stwo konstytucyjne. W  roku 1848 pod wpływem 
w y p a d k ó w  r e w o l u c y j n y c h , o d s tą p io n o  po  r a z  p i e r ­
w s z y  o d  tej  z a s a d y  i u c h w a lo n o  b u d ż e t  na  d w a  lata .
Ale ta zmiana niebyła dotąd u ś w ię c o n ą  żadnein wy­
raźnem prawem. Dnia 2 g o  b. m. deputow any ks iążę  
Wallers tein, znany ze swych wniosków liberalnych, 
zainterpellował ministrów: czy chcą podać Izbom 
wyraźne prawo skracające termin budżetowy, czyli 
też myślą wrócić się na przyszłość do dawnego 
przepisu konstytucyi, który dotąd nie je s t  jeszcze 
uroczyście zmieniony? Z powodu nieobecności na 
sessyi p. von der Pforten, ministerium obiecało dać 
odpowiedź na jednem z następnych posiedzeń. Ma 
torya je s t  ważną, bo odkryje myśl rządu co do je 
dnego jeszcze z nabytków rewolucyjnych. Dnia 7 
b. m. Sejm Bawarski ma być odroczony do 1 paź­
dziernika, odroczony nie zamknięty, dla tego żeby 
m ó g ł  dalej ciągnąć pozaczynane prace. Odroczenie 
to nastąpi na domaganie się Izb, chcących tym spo 
sobem, utrzymać jeszcze czas niejaki dzisiejsze mi

dać się w podróż 50-m ilow ą, w czarnym fraku i 
białych rękawiczkach. Com uważał zrazu za nie­
wygodę,  ‘obróciło się na dobre,  albowiem dzięki 
mej toalecie mogłem "być przytomnym balowi dane­
mu dla L. Napoleona przez miasto Dijon. Pokazało 
się ,  że nie ja  jeden odebrałem tak późne zapro­
szenie; kabryolety zawadzały się z pośpiechu przy 
dworcu. Konwój wstrzymano o kwandrans; ale na-  
koniec ruszyliśmy. Konwój, o którym m ówię, był 
drugiej klasy, przeznaczony dla figur n ieurzędo- 
wych i nie na pierwszym progu łaski. Konwój 
pierwszej klasy wyjechał dopiero nazajutrz o 6ej 
zrana i zabrał z sobą L. Napoleona, który wyjechał 
przed nami o 7ej wieczorem i nocował w Sens. 
Jechaliśmy szybko wśród ciemnej nocy; wszystko 
się migało przed nami, jak cienie śmierci w t a r :u  
Holbeina; ale o śnie nikt nie myślał,  bo byli ,ny 
okropnie ścieśnieni a wybornie złożeni. Na lOciu 
zamkniętych w jednej ciapce, było trzech rep re ­
zentantów, jeden woźny Zgromadzenia narodowego, 
dwóch korespondentów angielskich, w pośród któ­
rych wesoły p. F razer;  jeden polemizujący ciągle 
dziennikarz legitymistowski, który odebrał już za 
swą gorącość dwa cięcia w pojedynku, jeden szef 
dywizyi ź ministeryum spraw wewnętrznych i jeden  
podrzędny lecz dowcipny ekonomista. Polityka była całą 
rozrywką podczas ciemnej nocy. Niebędę zdawał spra­
wy z rozmów, chociaż one należałyby do fizogno-  
m i i , która moją główną powinność stanowi; po­
wiem tylko, że Anglicy bronili Rzeczypospolitej we 
Francyi a monarchii w Anglii. Czynili to niby z mi­
łości wolności, ale widocznie z ironii. Jeden z nich, 
na poparcie monarchii w Anglii,  zacytował popu­
larny ustęp z Vicar o f  W akefield , w którym Gold­
smith m ów i: iż każdy gatunek zwierząt ma swą na­
turę w łaśc iw ą; iż ludzie są tak stworzeni,  że jeden 
musi koniecznie włazić na kark drugiem u, i że aby 
położyć koniec takiej niepotrzebnej swawoli, An­
glicy wybrali sobie króla, nie jako w yższego  nad 
innych, lecz jako regulatora. Kiedy z tego powodu 
wyszło na stół szamotanie się ambicyi we Francyi 
od r. 1848, dowcipny ekonomista powiedział w żar­
tach, iż jadący z nami szef dywizyi, trudnił się za 
Ludwika-Filipa Izbą deputowanych, i że podłe am - 
bieye posłów tak go zraziły, iż całą jego rozkoszą 
było potem chodzić, po Jard in  des P lan tes, w od­
daleniu od ludzi i żyć ze zwierzętami. Jaką zrobił 
minę szef dywizyi na parsknięcie wszystkich s łu ­
chaczy, niewiem, bośmy przejeżdżali przez las, któ­
ry ciemność nocy jeszcze powiększył.

Miasto Sens znaleźliśmy oświecone, z powodu o-  
becności L. Napoleona. Wszystkie następne wioski 
i miasteczka, mimo nocy, były w ruchu i pełne 
św ia tełek ,  co dawało drodze urok wspaniały. Na 
ten widok, a szczególniej na wesołe krzyki chło­
pów s ie d z ą c y c h  p r z y  d r o d z e ,  Anglik zaw oła ł ,  Że 
d z is ie j sz a  F r a n c y n  m o że  w z ia ś ć  za d e w iz ę  g o d ło
klubów p o g r z eb o w y ch  a ng ie lsk ich :  In  the m iddle 
o f life ice are in  death  (w środku życia, jesteśmy 
w śmierci). Powyższa c-ytacya zasępiła Francuzów. 
Jeden reprezentant powiedział z lego powo lu na­
s tę p u ją c e 's ło w a : Trzy są przyczyny upadku Fran­
cyi: 1u głupia czołobitność przed re to ram i; 2" nie­
zdolność do karności, która tworzy wielkie naro­
dy; 3® niemoc w kochaniu p raw a , które jest żywym 
symbolem sprawiedliwości, porządkiem boskim na 
ziemi. Około godziny trzeciej było już dość widno, 
aby można rozpoznać wioski i ocenić stan ziemi. 
Ziemia była smętna i źle uprawna. Anglicy przy­
pomnieli uroczość ziemi angielskiej i życia wiejskie­
go ,  country life ;  kiedy ekonomista francuski wy­
chwalał życie miejskie, popierając się powagą lorda 
Chesterlield, który niemógł znieść wieśniaczości an-

nistervum które iuż miało być zastąpione przez i „ - p l s k i e j  a przepadał za eieganrkiem życiem miast 
nisteiyum, k io r t j u z  j  dłuun siei^riincusk|Ch. Przyszły mi na mysi z tego pow< dune, wiecej reakcyjne. Dla tego tez uroi urugo się „  „  J .  3 3 - * F
wahał z przyzwoleniem na zwłokę- przed uchwale­
niem budżetu i pożyczki na drogi żelazne. Z po­
życzki, podobno nic n;e będzie; kom.ssye sejmowe 
nieprzyjęły projektu, raz dla tego, ze skarb ma j e ­
szcze w zapasie 10 milionów złr. drugi raz, iż nie- 
chciałyby mu powierzać tak znacznych kapitałów,

słowa C oopera: Bóg tworzy wioski a ludzie miasta. 
Zwracając moją myśl do Polski, przyszedłem do 
przekonania, ze jeżeli wielki utrzymują religijność, 
miasta wyrabiają cyw iluacyą,  która osłabiając zrazu 
religią, prowadzi potem do niej,  oparta na czystej 
moralności. Cywilizacya wychodzi tylko z miast. 
Wkrótce droga żelazna zamieni nieurodzajną ziemiei  g d y b y  przyszło do władzy m in is te -  Wkrótce droga żelazna zamieni nieurodzajną ziem.

rvuin arystokraUczno-u!tra m o n ta ń sk ie . Deputowani d ro g i Lyonsk.ej na piękne kampanie, j a k  to  uczy 
ryutn arysioitraiycznu u u  fran c u z k  ; ś = - n i ła  na linii drogi Orleanskiej, Rouenskiej,  Borde-
* 7 =  i  dyskussyach. Przy rozbieraniu prawa o j ^ k i e j  i Strasburskiej Gdyby Warszawa przyszła do 
ż v d a c 7  członek oppozycyi Lerchenfeld przymówił podwójnej ludności ludności rozumie się krajowej 
księciu W rede (niewymieniając jednak jego nazwi-N wychowanej w jednych obyczajach, gdyby drogi 
skał ^ ź d L 7 w o tu ie  przeciw żydom, aczkolwiek szuJż e la z n e  związały z mą wszystkie części kraju n a -  
kał ich opieki w roku  1848. Obrażony książę W r e - | ^  wioski wzięłyby niezawodnie mną postać chłop 

i I Z Tłómaczenia: Lerchenfeld dać go niechce1przyszedłby do rozmaitość, potrzeb potrzeby zdwo,-

ska)7^ź dżfś~wotuje p r z e c i w  żydom, aczkolwiek s z u - ' * ^ ™  związały z nią wszystkie części kraju, n a -  
kał ich opieki w roku  1848. Obra ony ksiąź
de zażądał tłómaczenia; Lerchcn ac go . pracę ,  i Polska byłaby bogatszą, oświe-
i rzecz się zakończy pojedynkiem- \ 3 ? c:,nipil o

P.S. W tej chwili nadchodzi wiadomość z Mona- censz? 1 silniejszą, 
chium źe ów pojedynek między P* le rchen fe ld ,  a W inisre zbliźdnid sie do Dijon, ziemia okazy—
księciem W re d e ,  o którym wyżej mówiłem, miał wała się piękniejszą. W krotce fłońce oświeciło
istotnie miejsce dnia 3 b. m- Po Pierwszej bezsku- w całej okazałości sławną Burgundyą, pełną tylu 
tecznej prób ie ,  strzelano do siebie drugi r a z ,  i p jw inn ic ,  źe ziemia zdaje się być złożoną z samych 
Lerchenfeld dostał kulą w bok, dość niebezpiecznie, tyczek albo kup tyczkowych. Około 9ej zrana przy-  
Mówią źe to zdarzenie,  rozdrażni jeszcze bardziej byliśmy do miasta, przywitani okrzykami mieszkań- 
par tyą 'dem okratyczną i arystokratyczną, albowiem ców, zdziwionych długością konwoju, który zajmo- 
ksiąźe W rede uchodzi od dawna za pistoletowego wał do 700 osób. Miasto zdało mi się jeszcze pię- 
tej ostatniej szermierza. kniejsze niż roku 1832, kiedy przyjmowało w swe

  mury z okazałością królewską nas emigrantów, zmi-
|zerowanych i obdartych. Od tego czasu Dijon za j-  

I * a r y a  4 czerwca, jinowało w wielu wspomnieniach pierwsze miejsce,
nawet przed Nancy, pomimo źe w tern mieście cały 

d Dzięki grzeczności ministra spraw w ew nę- 'garn izon  przed nami wystąpił,  pomimo, że w pro -  
wnetrznych i ja byłem w Dijonie, na owej in a u - ’wadzono nas do ratusza w orszaku konnym, z łożo-  
guracyi drogi żelaznej, która stała sie wypadkiem nym z samych oficerów pułków jazdy. Pamięć roku 

nisteryalnych i wywołała w całym kraju ruch opo-politycznym. Odebrałem kaHę zaproszenia w sobotę 1832 odświeżyła we mnie
zvevinv k t ó r y  c o r a z  s i l n i e j s z y m  o - ło sem  o d z y w a ć  się dnia 31 maja o lOej w i e c z o r e m ,  a  konwoj o d c h o - z o w ,  którą p r z y g ł u s z y ł  na chwilę1 rok 1848, dzicn

n i e ’ s t a n o  w y w r ó c i  zaipewne ^ w ł a d z y  zaczyna.’ Sami oberprezydenci prowineyj, A tte rsw a ld fe U  o l le j ._  W y c h o d z i łęm ^w a sn m  ^ s i e b i e  jJIa Ẑ T n ia d a n io  do^oT nr ̂

porządzenia na występki polityczne
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dusza Francuza pozostała zawsze jedna tak dla Pol- ale 
ski, jak dla wolności, którą namiętnie miłował. Po­
wiedział on mi w szczerości, źe przechodzi po raz 
drugi przez opinią republikańską, i źe zdaje mu się, 
źe jeszcze raz się omyli, źe Francya nie stworzona 
na Rzeczpospolitą. Mimo natłoku wieśniaków oko­
licznych, hałaśliwych i obozujących po szynkach i

S W O J

obrazę
źe mowa ogłoszona w Monitorze była urzędo w sobotę.

wa; Dupin wezwany na świadka, odrzekł dowcipnie'% przyczyny nie wychodzenia Czasu w niedzielę, 
a oględnie, źe Izba niemiała w Dijonie swych re

isnym. Równie je s t  niepodobna p rz y -  
nego stanu rzeczy, jak  n iepodobnajes t  

kartę  p rzyw róc ić  do c a ło ś c i , lub z a -  
Pospiech mój byłby więc nieużyteczny p rzeczyć  historyi. Tak  zupe łne  bankructw o za-

Przegląd Polityczny.
prezenlanfów urzędowych. Po takiem tajeniu praw- 

kawiarniach, Dijon miało postać elegancką, jakojdziwej mowy, które pokazywało skrytość L. Napo- 
miasto tak zwane parlamentarne, opatrzone w try - leona , Izba skończyła sprawę prostym porządkiem 
bunał, sąd apelacyjny i szkołę prawa, dumną a li- dziennym. Reprezentanci mówili po korytarzach: mo- 
czną, pięknej, przyzwoitej i pracowitej młodzieży, wa dijońska jestto nowa edycya inessaźu z d. 31, Dzienniki pruskie zajmują się projektami pojedna-

L. Napoleon przybył dopiero około godziny 3ejjpaździernika, ale cofnięta jak mesaź. L. Napoleon nia stronnictwa konstytucyjnego z demokratycznem 
z wieczora. Przyjęto go bez obraźliwych okrzykówijestto Ikar z przylepionemu skrzydłami, który spada^w kraju. Pierwsze zastraszone widocznem dążeniem 
z r. 1850, bo tego razu był dobroczynnym gościem co chwila, i który jednego dnia głowę sobie rozbije.mbecnego ministeryum pruskiego do zniesienia kon- 
i zwiastunem otwarcia drogi żelaznej paryzkiej, alei p0 z(janju Splawy z awan tu ry  dijońskiej wracanyStytueyi, jeżeli nie nominalnie, to realnie, przechy- 
przyjęto go zimno D" —a—:— .—-- , i , .  „ . j ■»> . . . .  . . .
mowie a 
prefektury,
dziów, professorów, oficerów itd. W przejeździe 
było nie wiele okrzyków. Okrzyki republikanckie 
ściągały prześladowanie nielylko policyi sprowadzo­
nej z Paryża, ale nawet adjutantów księcia prezesa 
Rzpltej francuzkiej, demokratycznej i nierozdzielnej.
Tłumy ludu przed prefekturą były nieruchome, bo 
lud francuzki, szczególniej wieśniaczy, jest ciekawy, 
lubiący gawędę i gapienie się; ale kiedy L. Napo­
leon udał się na obiad do Mairie, każdy się rozbiegł 
gdzie mógł, aby się pożywić. Byłem jeszcze przy 
stole, kiedy znajomy mego Francuza przybiegł z wia­
domością, że L. Napoleon powiedział przy końcu 
obiadu mowę, która obraziła lak Dupina i trzech 
viceprezesów przytomnych, jak wszystkich obecnych; 
że mówił, i i  Zgromadzenie narodowe pomagało mu 
tylko kiedy szło o przytłumienie fakcyi, a przeszka­
dzało, kiedy szło  o reformy ekonomiczne mające 
na celu dobro ludu; źe powstał z jednej strony na. 
rojalistów nazywając ich stronnikami de I’ancien re­
gim e, a z drugiej strony na socyalistów a może 
nawet republikanów, nazywając ich utopistami; źe 
fuzionistów nazwał po prostu intrygantami; źe wy­
wiesił wyraźnie swą kandydaturę na prezesa Rzpltej 
i źe zapewnił, iż w jego ręku nie przepadnie Francya.
Ostatnie wyrazy wzbudziły śmiech, ale obelga Izby 
znalazła usprawiedliwienie. Wszyscy byli zdania źe 
Zgromadzenie narodowe tamowało w rzeczy samej 
reformy ekonomiczne; że L. Napoleon działał jako 
pretendent, a Izba jako stary tchórz i skąpiec, nie 
chcący ani grosza uronić, że nikt niedziatał naro­
dowo, i że nowie zerwanie L. Napoleona z Izbą o -  
bróci sie na korzyść Rzpltej. Podaję, com słyszał 
'v gronie 14 osób, złożonych z obywateli liberal­
nych i napół republikanckich, lecz poważnych, ma­
jętnych i szanownych. Całe miasto mówiło przez 
cały wieczór tylko o mowie; republikanie z rado­
ścią, a konserwatorowie z przerażeniem. Bal odbył 
się pod tein wrażeniem. L. Napoleon był jak zawsze 
mało mówiącym i zimnym, wyjąwszy z damami, z kló-
»-«mi c h ę tn ie  ro z m a w ia ł .  Po  usłyszeniu o b ra ź l iw e j  
m o w y ,  Dupin niepokazał się już przy L. Napoleonie 
ni na balu, ńi na rewii dnia następnego. Była to 
protestacya milcząca. Leon Faucher byt blady i ner­
wowo rucha wy. Ó godzinie 11 wyszedł z balu w to­
warzystwie Benoisl-d'Azy, wiceprezesa Izby, i Pa­
wła Fouche, korespondenta de Nndependance Belge.

-Dowiedziałem się później źe wszyscy trzej udali się 
do Paryża o północy, lokomotywą puszczoną w ca- 
ł . j  szybkości i źe stanęli na miejscu o godzinie 4 
czy piątej. Ja ruszyłem w drogę nazajutrz o lOlej 
z rana, a L. Napoleon o 3ej. L. Napoleon przybył 
do pałacu elizejskiego o godzinie 8mej wieczorem 
w towarzystwie szwadronu jazdy i z okrzykami ludu 
niech żyje R iplla!

Leon Faucher ogłosił w Monitorze mowę L. Na­
poleona poprawioną z jego przyzwoleniem; ale gieł­
da spadła, bo dowiedziała się z listów o mowie 
prawdziwej. Z kolei, Paryż a raczej salony paryz- 
kie były w agitacyi z powodu mowy dijońskiej, ale
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sad politycznych je s t  nieprzypuszcz&Inem. Nasi 
ludzie stanu może niczego niezapomnieli, ale 
z pewnością  nauczyli się w iele .“

—-Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska donosi u czę ­
ści u rz ę d o w e j : „ J .  C. M o ść n a jw .  pismem w ł a -  
snoręcznem  z d. 4  b. m. r a c z y ł  przychylić  się 
do żądan ia  feldm. barona W elden o przeniesie­
nie go na s tan  spoczynku , przy oświadczeniu  
mu na jw yższego  zadowolenia za jego  d ługo le­
tnie i gorliwe us ług i ,  mianowicie jednak  za  sku­
teczną i oględną, wśród trudnych okoliczności

stały przyjęte. Dodatek Juliusza Favre, aby propo 
zycya rewizyjna raz odrzucona, nie mogła być wziętą 
pod nową uwagę, nie została przyjętą. Na słowa p. 
Favre, źe nie sądzi, aby się znaleźli niewolnicy, 
którzyby chcieli wrócić do monarchii, p. Bouhier dc 
1’Ecluse odpowiedział: „my chcemy monarchii wol­
nej jak w Anglii.“ *’ego samego zaraz dnia książę 
de Broglie przedstawił propozycyą rewizyjną grona 
Pyramides, podpisaną przez 230 reprezentantów 
Głoszenie więc elizeislów, że znajdzie się 300 pod­
pisów rewizyjnych, okazało się przechwałką. Po 
ks. Broglie p. Payer przedstawił inną propozycyę 
w celu zrobienia rewizyi częściowej, tj. artykułów 
dotyczących nieobieralności prezydenta Rzeczypo 
spolitej. Propozycyą ta wychodziła od Lamartina i ko- 
teryi republikancko-elizejskiej, reprezentowanej przez 
dziennik le Pays. Następnie jenerał Fabvier zażądał, 
aby z przyczyny zbliżającej się kwestyi rewizyi 
komisya zdała co prędzej raport z propozycyi p. de 
la Rochejaquelien o prawie z d. 31 maja, przedsta 
wionej temu 5 miesięcy. P. de Charencey, raporter, 
tłumaczył zwłokę niedostarczeniem materyałów przez 
ministeryum spraw wewnętrzny h ,  a Leon Faucher 
tłómaczył ją niedostarczeniem materyałów przez 
merów. Izba trud ii się od dwóch dni projektem do 
prawa o sprzedaży owoców i zboża na pniu.— Wczo 
raj odbyły się miesięczne wybory prezesów i se- 
kretarzów biór czyli wydziałów. Wyjąwszy jednego 
sekretarza p. Bancel, wszystkie wybory dostały się 
w ręce konserwatorskie. Jest to ważny wypadek 
albowiem wkrótce bióra te wybiorą komisyę do 
propozyi rewizyjnej. Dupin jest obruszony, źe kwe- 
storstwo p. Baze jest zagrożone; uważa go bowiem 
za najgorliwszego obrońcę prorogatyw parlamentu. 
Propozycyą jen. Fabvier, aby stan oblężenia był 
zniesiony w Lyonie, nie znalazła przyzwolenia ko- 
misyi. Ferdynand Barrot został mianowany raporte- 
rem projektu do prawa o prefekturze policyi 
w Lyonie.

Petyoye rewizyjne liczą obecnie około 220,000 
podpisów; ale petycye przeciw prawu z d. 31 maja 
znacznie się także pomnożyły. Le comite de revi­
sion i I’Union electorate rozrzucają teraz po wszy­
stkich kątach Paryża szematy petycii, na którą zbie­
rają podpisy po handlach, fabrykach i administra- 
cyach. Jak to łatwo było do przewidzenia, legity- 
miśei zawiesili swe uroszczenia i skłaniają się do 
propozycyi elizejskiej grona Pyramides. Dla nich 
rzeczą jest najważniejszą, aby rzeczpospolita na 
ziemi francuzkiej się nie przyjęła. Wielu z nich j e ­
dnak domaga się obalenia prawa z d. 31 maja, w za­
miarze, aby Francya mogła raz na zawsze oświad­
czyć z całą wolnością swe życzenia. Wszystko po­
kazuje, źe pomimo silnej obrony konserwatorów, 
prawo z d. 31 maja jeżeli nie będzie obalone, to 
zostanie przejrzane. Dziś łączy się do tego prze­
ważny interes L. Napoleona, który obraziwszy na 
nowo Izbę, nie może rachować tylko na głos mas, 
do których się w mowie dijońskiej obracał. Mówią

wrażenie było niniejsze, szczególniej między kon-lznowu o zmianie ministeryum w sensie Lamartina;
serwatorami z odcienia Changarniera i Thiersa, któ-.ale niewielu sądzi, aby się L. Napoleon na to odważył.
rzy zbadaii charakter L. Napoleona i wiedzieli, że:Jest on jeszcze pod wpływem obietnic Leona Fau- 
on idzie naprzód, aby potem się cofać. Piscatory[cher; ale głos jen. Changarniera powinien mu oczy 
powiedział w sali ustępowej: on chce mieć wszyst- otworzyć. Republikanie ścieśniają swe szeregi w o- 
ko, a zatem nie dostanie niczego. Mówiono o in-jbronie konstytucyi. Mówią,  ̂ źe Cavaignae układa.się 
temelacyi p. Demousseaux de Givre. Interpellacya w tym celu z Thiersem i źe towarzystwo przyjaciół

odpycha od siebie wszelkie pojednanie, któreby po 
legać miało na pewnych obustronnych ustąpieniach, 
ale mówi: „ze mną albo przeciw mnie". Dzienniki 
konstytucyjne oskarżają demokratów, iż cieszą się 
z reakcyjnych rozporządzeń ministeryum, i zgadzają 
się z absolutystami w zamiarze podkopania systemu 
konstytucyjnego.

Król pruski wrócił z Hannoweru do Sanssouci. 
Corr. Bureau donosi, źe oczekiwany na imieniny 
króla Ernesta -  Augusta król Wiirtembergski, nie 
przybył, co przykre uczyniło wTaźenie; natomiast 
Kurfurst heski niespodziankę niemiłą, niezapowie 
dzianem przybyciem swojem sprawił.

Gazeta Vossa zapewnia, źe niema mowy o wy­
stawieniu 120,000 korpusu związkowego, coby było 
wyzwaniem Francyi; ale ku temu wszystko ma być 
w pogotowiu na przypadek zaburzeń we Francyi.

Tenże sam dziennik twierdzi, źe Cesarz rosyjski 
wyjeżdża lOgo do Petersburga, a przeto wieść o 
nowym zjeździe monarchów ma być przedwczesną; 
tudzież źe jenerał Thurnen udaje się do Warszawy 
z instrukeyami do sprawy duńskiej.

O nowem rozporządzeniu ministeryalnem, tyczą- 
czem się sejmów prowincyonalnych, ważne szcze­
góły podaje berlińska korespondeneya nasza.

Z innych krajów niemieckich, wiadomości tylko 
lokalne: plakaty podburzające, ustanie demokraty­
cznych pism, bitki żołnierzy z cywilnymi, areszto­
wania , rewizye itd.

—  Wszystko co donosiły korespondeneye pry 
watne o mowie prezydenta Rzeczypospolitej w Dijon, 
okazało się prawdziwem. Było to rzeczywiście bardzo 
cierpkie wystąpienie przeciwko Zgromadzeniu prawo 
dawczemu, i jedynie zręczności i energii ministra spraw 
wewn. p. Faucher , powiodło się zapobiedz złym 
skutkom, jakie mogło było za sobą pociągnąć urzę­
dowe ogłoszenie tej mowy bez opuszczenia wy 
rażeń reprezentacyi kraju ubliżających. Wiadomo 
już z depeszy telegraficznej w sobotnim przeglądzie
umieszczonej, źe wyrażenia te , o których się na 
prywatnej drodze dowiedziano, wywołały interpe- 
iacye w Izbie, na które jednak p. Faucher w krót­
kich słowach odpowiedział: że jedne tylko zna mo 
wę, tojesttę, którą ogłosił le Moniteur. Sam nakoniec 
prezydent, chcąc zapewjne naprawić złe wrażenie 
mową swoją sprawione, z okazyi inauguracyi no 
wych sal l ,uwru, 5go b. m. odbytej, jawną dał a- 
probacyą postąpieniu pana Faucher, przemawiając 
doń w te słowa: „Cieszę się, źe inauguracya tych 
pięknych galeryj odbyła się pod wpływem ministra 
lak światłego i któremu tyle winien jestem wdzię­
czności". Słowa te prezydenta uważane być mogą 
jako wyparcie się mowy w Dijon, i z tego wzglę­
du niemałe sprawiły wrażenie.

Depe za telegraficzna z Paryża 6go czerwca do­
nosi : W biórach Izby roznoczęły się wybory ko-
misyi rewizyjnej. W wyborze kandydatów starano 
się uniknąć ile można bonapartyśtów i republikanów. 
W Zgromadzeniu była żwawa dyskusya. Falloux 
mocno się użalał na mowę w Dijon, i oświadczył 
się za rewizyą w ogóle.

L lo yd  donosi z.e L w o w a ,  „Tutejsza I/.ba h a n ­
dlowa z e b ra ła  nakoniec dostateczny fundusz dla 
w ysłan ia  dwóch indywiduów, na w y s ta w ę  Lon- 
•i -  | ~ Z d a je  s ię ,  że dwóch bardzo w y k s z ta ł -

Prócz  
kosztem na

Jeżeli easa y  ra p *vx aset
dodatek, aby byli wynagrodzeni także ranni dnia 24 ma hyc grożącą. . . .  . .
lutego- a de Larochejaquelein, aby byli wynagro-;flecie la Revision, o którym już doniosłem, 
dzeni również ranni w lipcu 1830 r. Na to powstałjbrommy konstytucyi, mówi on w jednem miejscu,
Charras utrzymując źe są okoliczności, w których .to me dlatego żeby była doskonała, „o est parceque
wojsko ’ma prawo być nieposłusznem; a przeciwjnous trouverions, en cc moment-ci, sans neeess i tć ,_________ ^      _
Charrasowi powstał Cavaignae, broniąc bezwzglę-^ans urgence, et tres perideux, surtout^ P™r nous wnym teina tem rozpraw  wszystkich niemal dzien­

ników. Z e  i niejedna obaw a s ły sz e ć  się daje 
tu i owdzie, rzecz naturalna. Niezwykliśmy w d a ­
w ać  się w politykę p rzypuszczeń ,  i dla tego

- *■ r> - i c Martin ■.‘"irozumowania austryackich dzienników pomijam
na Carre S. Martin, gdzie się.mjjcze„jem. Niemożemy w szakże  pominąć wa

są ważne: „Un craint, que oans un instant a e n t i io n -™ ,* * ,  roootnicy szukający zarobku, nie w i d a ć . j a k i e g o  ustępu za r ty k u łu ,  w którym urzędow y om an 
siasme, l’armee ne serve une ambition? Ou est fena.teraz żadnej agitacyi. W «ystko czeka roku 1852, R etchsze itung  s ta ra  się uspokoić obaw y 
pretexte d fenthousiasme?... Non, 1 armee n acceptera który bodaj zaspokoił jeżeli nie wszystkie , to' r o z - w |edz iane  w dziennikn O st-D eutsche P ost Oto
jamais les miseres et les honles de je ne sais ęueUądne i sprawiedliwe nadzieje. Aabawnem było, źe wzmiankowany ustęp.
empyre des Cesars, ou les chefs militaires seraient rząd kazał przyaresztować broszury pod tytułem: „D zis ie jsze‘ministeryum obstaw a ło  przy z a -

chasses et remplaces par des p re -F tn  de la Rinnhliaue. I P° departamentach je s t1 • • • ---* - - - t  . ..

W ie d e ń  8  czerw ca. Dumnie oywane rezul­
tatu w arszaw sk ich  i ołomunieckich konferencyj, 
są  d z i s a j ,  jak  można było p rzew idz ieć ,  g łó

w j ~ —.. .  -j.    C7 » | w  j Vł f  b _ „ „ .liiT n o n i ło m u ż o m  i>ovni>o»r ■** <•»<?« 4 Ir .'» l. .. i „ . .. . .  I 1.

dnego posłuszeństwa armii. Przemawiając w tym adoersaires,, qu’on y touchftt.“ Zresztą Paryż jest 
samym sensie jen. Changarnier, największy dziś spokojny. Thiers wyjechał do Londynu i Claremont, 
nieprzyjaciel L. Napoleona, zrobił alluzyą do mowy Murarze i ślusarze mają dosyć roboty, ale malarze
dijońskiej i między innemi powiedział następujące bez zatrudnienia. Na placu de 1’hótel de Yille, na rozum ow ania’austryackich  dzienników pomijamy 
słowa, których nie ośmielam się tłómaczyć, tak one placu du Chatelet i na Carre S. Martin, gdzie się;milexenieai. *I:------    ' ’

successivement chasses et remplaces par des pre 
toriens en debauche.... L’armee ne fournirait pas 
bn bataillon, pas mĆme une compagnie pour une 
a venture. Mandataires de la France, dormez en paix.“ 
Po takiej obelżywej apostrofie, Leon Faucher wy­
stąpił w obronie L. Napoleona i przedstawił jego 
-nowe, zamieszczoną w Monitorze, jako urzędowa. 
'Poż samo utrzymywał z zapałem jen Lebreton Na 
US» Się skończyło > U b . o toucife  
gaud i de Larochejaquelein, p. Demousseaux ae 
Givre zrzekł sie interpellacyi jako już dokonanej,

Republique. 1 P° departamentach jestjs a ,”7iie jedności pańs tw a  z w y trw a ło śc ią ,  której 
spokojnie a raczej głucho, dzięki stanowi oblężenia | p rzeci w nicy naw et oddawali sprawipdl wość,

zandarm eryi, mianować r a c z y ł  gubernatorem w oj­
skowy m Wiednia.

—  Pom iędzy rządami austryackim , francuskim 
i papieskim za w a r ta  zos ta ła  um ow a, oznacza­
ją c a  dok ładnie  stanowiska wójsk austryackich  i 
francuskich w państwie kościelnem. S tosow nie 
do tego uk ładu  c. k. w ojska  zajmą w krótce 
prow incyą Spnleto z tej strony Terni.

— W szy s tk ie  redakeye austryackich dzienni- 
ników o d eb ra ły  następu jący  okólnik:

„Doszło do wiadomości u rz ę d o w e j , że niektó­
re dzienniki do kopertow ania  egzemplarzy' dla 
lombardzko—wenekiego k ró le s tw a ,  u ż y w a ja  d a ­
wniejszych g aze t  z 1 8 4 8  r. zaw ie ra jący ch  ‘pod­
burzające a r tyku ły ,  albo odcinki z takowych. 
J E x .  M a rsz a łe k  Hadetzki u zn a ł  w ięc za  sto­
sowne rozpo rządzić ,  że dzienniki z kopertami 
lub opaskami z drukowanego lub zapisanego pa­
pieru do W ło c h  p rz y b y w a ją c e ,  niebędą ad re ­
satom w ydaw ane.

W  skutku tego postanowienia tutejszy urząd  
pocztowy' o d eb ra ł  polecenie, aby takie tylko 
dzienniki do expedycyi dla W ło c h  p rzy jm o w ał  
i r o z s ę ła ł ,  których koperty lub opaski s ą  z bia­
łeg o  czystego papieru i prócz a d re s u ,  nic dru­
kowanego lub pisanego na sobie niemaja. O czem 
mam zaszczy t szan. i led ak cy ą  dla zastosow ania  
się zawiadomić. Z  c. k. Dyrekcyi Pocztowej.

(p o d p .)  G iu lia n i.
— Je n . -a d j .  cesarsk i jen. Kellner v. Kólnstein 

w y jecha ł  do W ę g ie r  i Serbskiego w'ojewmdz- 
tw a z ważnemi jak mówią poleceniami J .  C. Mści 
między innemi wiezie podobno liczne u ła s k a ­
wienia.

—  Niejakie w'razenie s p ra w i ła  tu okoliczność, 
że w  ostatniem spraw ozdaniu  z ogólnych docho­
dów' i rozchodów państw a  regalium pocztowe z a ­
miast przychodu, p rzeds taw ia  niedobór 1 2 5 , 0 0 0  
z ł r .  czego tem mniej spodziewano s ię ,  że nieda­
wno L lo y d  w artykule, który z d a w a ł  się z u rzę­
dowego p ły n ąć  ź r ó d ła ,  obliczał dochód z a d m i-  
nistracyi pocztowej na 5  mili. z ł r .  rocznie.

M a rsz a łe k  Radetzky  6go  b. ni. w y jech a ł  
z powrotem do W erony. ‘ P rzed  odjazdem miał 
audyencyą pożegnalną u C esarza  i p rzy jm ow ał 
u siebie c a ł ą  geueralicyą.

— Do Sm yrny  p rz y b y ł  21  maja angielski pa­
rostatek „S u ł tan ^  ze lOOma wychodźcami w ę -  
gierskiem i, k tórzy dotąd częścią  w Stambule, 
częścią w Kutahii p rzebyw ali.  Ź e  Sm yrny  u -  
da ją  się p rzez Ang.ią  do Ameryki. O sadzona 
w Gemlik Jegia polska w zb ran ia ła  się uporczy­
wie w siąść na rzeczony s t i t e k ,  pozostanie z a ­
tem w  Turcyi aż  do dalszego rozporządzenia . 
W liczbie w ychodźców  na pokładzie  „S u ł ta n a "  
zn a jd o w ał  się jen. M eszaros .  2 2 g o  parostatek  
w y p ły n ą ł  z Sm yrny  do Anglii.

Gdy wielu już internowanych w  Kiutahii od­
zy sk a ło  wolność, zamy śla ją  teraz  niektórzy' w A -  
1 ppo p rzeb y w a jący  w ychodźcy  podać się o u -  
wolnienie. Wiadomo że  w  Alepie osadzono tych 
w szy s tk ich ,  którzy przeszli na  w iarę  m uzuł­
mańską i s łu żb ę  w  wojsku tureckim p rzy ję l i ,  
mianowicie: Kmethy (Ism ael b asza ) ,  S tein ( F e r -  
kad basza ) ,  Z a rzy ck i  (O sm an -b eg ) ,  Jan  Ba/ogh, 
Woroniecki ( J u s s u f f )  Schneider  (H a s s a n -b e g ) ,  
Fiala, Beothy (Osman A g a ) ,  Scheidenberg  ( A -  
doon A g a ) ,  Nemeggei (O m er A g a )  Hollan ( I s ­
kander a g a ) ,  Orozdy (O m er a g a ) ,  Grimm ( M u ­
stafa  a g a ) ,  Arvai (S a l i  a g a ) ,  Tolh ( Ib rah im -  
a g a ) ,  Scliopf ( J u s s u f - a g a )  i Tabaczyński ( J a -  
k u b -ag a ) .

—  W iedeńska akademia umiejętności p rz y ­
zn a ła  nagrodę 1 0 0 0  z ł r .  wyznaczoną za  n a p i ­
sanie „Nauki wymawiania w szy s tk i ih  s ło w ia ń ­
skich ję z y k ó w "  Dr. Franciszkowi M i k l u s i c z  pro­
fesorowi tutejszego uniwersytetu.

ł a
w końcu 1 » 4 »  t o k u  “ «ukow  o 2 5 y ,5 8 3
b e c z k a c h ,

— A ustryacka  marynarka h a n d lo w a ,  l iczy ł  
końcu 1849 roku o08o sta tków  o 259,581 
czkach , z 2 7 ,3 8 6  ludźmi okrętowymi.
— W  Grosswardein a r e s z to w a n y ‘ zosta ł  2 8  

maja i pod sąd wojenny' s taw iony  niejaki C h a r -

wsze kłopotu rządom: nietyle z przyczyny dążeń 
socyalnych jak w Lyonie, lecz z przyczyny gwałto­
wności namiętności i opinij politycznych. 

p . S. Nie pisałem z Dijonu dlatego, źe wyjazd L.
Faucher z korespondentem de 1’Independance fic/je ____________
byl dla mnie dowodem, że odbierzecie wiadomośćjkonstytucyą niepójdzie w z a g ła d ę ,  ani

s tw a  w ys tępow ały . W e  w'szystkich kwestyach 
tak wewnętrznej j a k  i zew nętrznej polityki j e ­
dność ta by ła  u trzymywana. Mocne mamy prze

les B race ,  obywatel S tan ó w  zjednoczonych A -  
meryki półn. za rozsze rzan ie  pism rewolucyj­
nych i polityczne zabiegi.

W  okolicy ^neged inu  uwięziono F rancuza  
nazwiskiem L e p ic r re ,  który pod pozorem s p rz e -  
darzj ' kart jcograficznych , ro zk rzew ia ł  pisma 
rew’oiucyjne. J ’

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  
W a r s z a w a  5 czerwca* O godzinie 7ej w ie­

czorem X. Państw o  przybyw szy do dw orca  ko­
lei że laznej, i spotkani u w ejśc ia  przez JJO O .

konanie, że wielki rezulta t ostatnich czasów ; j e - l e h m o ś ć  w arszaw sk ie ,  oraz znakomite „soby 
dność krajów austryackich pod jedną w spólną d w o ru ,  raczyli «d«ń się z niemi do Skierniewic.

też b ę - J e d n o c z e ś n ie  wyjechali tamże i baw iący  w  W a r -



4 CZAS z Wtorku 10. Czerwca 1851.

szawie zagraniczni g . JQ_ książę  Lich" s*u Ludwika Decjusza, pałac wolski wraca dziś do dawnej 
tenstein f e ld m a rsz a łek -  porucznik: JO . ksiazęiswictności. Dobry smak właściciela umiał tu korzystać zpo-
Alfred \V in d isch -G ra iz , je n e ra ł- fc Id  m arsza  l’ek; łożenia miejsca 
i J W .  H enryk  baron de H e s s ,  J e u c ra ł - fe ld z e u g -  —- 1 ■ 
mej-der wojsk austryackich , w ra z  z tow arzy­
szący  n im orszakiem. .

Skutkiem wzajemnego zniesienia się JO. księ- 
ia namiestnika Królestw a z ministrem finansów

c e s a r s tw ; ,  w ydane  zo s ta ło  przez departament 
baniiiu z e w n ę trz n e g o ,  do naczelników okręgo­
w ych celnych w K ró le s tw o  I olskiem, nas tępu­
j ą c e  rozpo rządzen ie :  1 )  wpuszczanie z z a g ra ­
nicy na sp rzed aż  do Królestwa broni palnej i 

. s ie c z n e j , o raz  rekw izytów do niej należących,
nieinaczej może nas tępow ać, j a k  za  okazaniem 
na każdy  raz ,  oddzielnie na to w ydanego po
z w o l e n i a  JO . księcia namiestnika Królestwa; 5i)|przcz jćden dzień rodz in ,  huśtawki 
broń palna dozwoloną je s t  do wchodu do K ró­
lestwa przez te tylko komory, p rzez  które do-

co że nie każdemu dano, dowodem tego. iż 
tyle lat  ogromna bram a w formie t ryumfalnego łuku  i cia 
gnąca sie za nia topolowa ulica z a s ła n ia ły  r o z l r j ł y  widok 
miasta  i kopca Kościuszki.  S ta rann  e u trzy m y w an y  ogród, 
karczma nawet ozdobnie upiększona i p:ę' .ne urządzenie w e­
wnętrzne pałacu ,  ł ą c z ą  wygodę z przyjemno* i ą , co rzadko 
u nas społem id/.ic. T y le śm y  mieli niegdyś w okolicy w spa­
n ia łych  mieszkań w yższych  urzędników, duchownych i bo­
ga tszych  m ieszczan ; jedna  tylko W ola  z a t r z y m a ła  ślady 
dawnego stanu i w raca  do świe tności.  P rzedziera jąc  nie P a -  
nicnskienii sk a łam i  na Sreb rną  Górę, s ły c h ać  już  było  f a ł ­
szywe tony skrzypców , t rąb y  i k larynety ,  chrapliwy i bu­
czący g ło s  kwardioli . a  lej muzyce w tórow a ł y  śmiechy i o-  
k rzyk i  wesołości .  S z a ł a s y  szynkowne i ogniska koczujących

w niezliczonej ilości a
w ciągłym ruchu, o ż y w i ły  poważną i milczącą pustynię ,  
któ ej środek tw orzy  s ta ry  dąb opalony, w ie rzcho łek  tylko 

SSWnluny jest wchód dla broni siecznej , a niia- mając zieleni okry ty .  Pożar  p rz c s / ło ro c z n y  domku nauczy- 
nnwicie przez komory. N ie sz a w a ,  S z c z y p i o r n o , ! c i e l a ,  jedynego  m ieszkania  przed mucami k lasz to rnem i,  nie 
Granica i Z aw ich o s t ,  Z przeznaczeniem d o  o c l e - 1 p r z e b a c z y ł  s taremu drzewu, a  suche jego  ga łęz ie  dziwnie 
nia na komorze składów ej W W arszaw ie .  P r z y -  O d b i ja ją  od roztoezanej w koło  wiosennej zieleni. Z w iedzają-  
tern obwieszcza s ię ,  że prośby O pozwolenia nalcy S re b rn ą  Górę nie pomijają klaszto  u, k tó ry  ca łe j  góize 
sprowadzenie z zagran icy  broni, o których w y ­
żej mowa, mają być podaw ane do w ła d z  miej­
scow ych, a następnie p rzez  pośrednictwo ko- 
missyi rz. sp raw  w ew . i duch. p rzedstaw iane  
do dalszej decyzyi JO . księcia namiestnika K ró ­
les tw a.

J W .  A leksandra  z hr. Potockich hrabina A u -  wa, każdy  
gustow a Potocka, w y je c h a ła  do F ra n c j i .  iwy dania i

—  Unia 6  czerw ca. W czo ra j  o godzinie 9  przezeń

d a ł  imię. Ż a łu je m y  tych  odwiecznych dębów, kiórc  nie 
gdyś  by ły  ozdoby ogrodu klasztornego.  Pod ich tu cieniem 
Wolski  Mikołaj zbudować k a z a ł  w span ia ły  świą tynię , do 
której U le  wspomnień h is to rycznych  sic wiąże. Każdy z w ę­
drowców bielańskich ogłada  okno, z którego Jan  Kazimierz 
uchodząc, na Saląsk ,  ż e g n a ł  palące się przedmieścia K fako-  

ogląda bibliotekę, gdzie bogate ojców kościoła  
po r t re t  k r ięc ia  R a d z iw i ł ła  S iero tk i  p r z y s ł a i y  

ze. A cóż mówić o przecudnymklasztorowi dara

misy a Gubernialna po wys łuchan iu  zdania R a d y  miejskiej gentlemen boi) z podszewka jedw abna  z guzikami otla c.we- 
reskryp tem  z dnia 4 maja r. b. N. 4856*, upow ażniła  R adęjmi.— Ktoby takow y  w y n a la z ł  lub w iedzia ł  o okryciu  onegoż. 
do znies ienia na czas nieograniczony tak sy  na  pieczywo tak'|zechce dać znać do hotelu Pollera. gdzie p rz \ / .w o  ta  n a g ro -

.............................  ‘ * ‘ * [974 — 1 3]
ę i dostawie na spr

p  ■ .i M./,»łiiy t u a  lit* "  u  »(..»[ ^ "w v
białe Ji«k i czarne  dotąd w mieście stanowionej , do o tw arc ia jde  o trzyma, 
wolnej konkurencyi w trudnieniu się i dostawie na sprzed ż ----------—
wszelkiego rodzaju p i e c z y w a — przeto Rada m ia- ta  Krako 
wa podaje dc powszechnej wiadomości ż e :

1)  Z dniem 1 lipca 185! r. uchylona zostaje ta k s a  rządo­
wą n«i c h l e b , bułki i wszelkiego innego rodzaju pieczywa 
białego lub czarnego, dotąd co miesiąc stanowiona.

2J Od rzeczonego terminu s łu ż y ć  będzie nieograniczona 
wolność w prowadzeniu prot syi p iekarsk ie j ,  przv pozosta­
wieniu wolnej konkurencyi pieczywa chleba, bułek i wszel­
kiego rodzaju wyrobów piekarskich jakakolw iek  nazwę m a­
ją c y c h ,  z zastrzeżeniem jedynie s tosowania  sie do przepisów’ 
policyi lekarskiej

3 )  Każdy bądź wr obrębie m iasta  Krakow a i .jcgf>
przedmieść, bądź za t im z e  obrębem zam ieszka ły ,  mocen be- 
dzie bez s ta ra n ia  i uzyskania  konsensu trudnić sie pieczy­
wem i sp rzedaw ać takowe publicznie tak w dnie targowe 
jak i inne. w miejscach przez zwierzchność miejską ozna­
czonych.

4 )  Opłata ta rgow ego  lub od przekupniów do tych jedyni- 
s tosow aną będzie, którzy bądź w w łasnych ,  badż w yn a ję ­
tych k ram ach  p eczywo sprzedawcę beda.

5 )  Cech piekarski pozostaje przy sw ych  p raw ach  pod 
względem u trzym yw an ia  i wyzw alan ia  czeladzi jak o  s to w a­
rzyszen ia  do pewnego prawem dozwolonego celu, bez o g ra ­
niczenia jed n ak  drugich w możności trudnienia  sie profesyą 
p iekarską .  --  Kraków  dnia 26 moja 1851 r.

W iceprezes  J . Paprocki.—  Z. S. Jinego J . E streicher.

Nr. 9610. [ 9 6 3 - 2 - 3 ]RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d z ia ł A dm inistracyi i Skarbu.

OBWIESZCZENIE.
W  duchu u s t a w y  sejmowej ogłoszonej  dnia 15 lutego 

1822 r. do Nru 4801 D. U. S., a  mianowicie ar t . 4 — podoje 
do wiadomości,  ze d!a rozszerzen ia  ulicy Grodzkiej  zajęłemi 
zos taną miedzy innemi na użytek publiczny: części frontowe 
realności N. 26/7 w gminie I położonej p. Henryka Schmidt 
w łasne j ,  w ilości 3° 0 ’ 0” i realności N. 3ó gm. I do pan«

] Handel pod f i r m ą  (A)

Karola Hermann
w R ynku  po i .46. 2 1/2..

Odebrawszy znaczny t ranspor t  w yrobów z fabryk i  znacćj 
Millykerzenfahrik  w Wiedniu mianowicie:

Świec S tearyno  w. s tó ł  w. po 4, 5, 6 i 8 sz tuk n a  funt.
I funt \*ugi wiedeńskiej . z łp . 3  gr. 8 

, r> kościeln. rożnej wielkości . „ 3  „  20
, „ nowi -wynnlezion.  pod nazw ą Belwederl ichter

pakowanych w paczkach zaw iera jących  1 funt 7 '/2 łu ta  
polskiej wagi złp . 2  gr . 8 za  paczkę.

M ydła  Millyego 1 funt polski  ...................................gr . 24
Ceny rozumią się w  monecie aus tryack ie j .  Osoby zakupu­

jące  w iększą  ilość o trzym ają  znaczny  rabat .  — Pow yższe  
wyroby pochodzące z fabryki Millyego w Wiedniu są  do tych­
czas powszechnie uznane za  najlepsze, pod względem b ia ło ­
ści, równego i d ługiego palenia się, są  pierwszemi f a b ry k a ­
tami tego rodzaju wf ca łe j  uustry&ckiej monarchii .— Oprócz 
wielu innych a r ty k u łó w  w temźc handlu dostać m o żn a :  

Herbaty prawdziwej rosy jsko-ch inske j  w paczkach liĄ funt . 
plombowanych.

Pasty lek  bilińskich.
Z ahnpasta ,  m assy  w porcelanowych s ło ikach  do u t rzy m a­

nia i czyszczenia  zębów.
Win zagranicznych po cenach najtańszych.

r a n o ,  X .  C e s a r /  Z d n a t o i i i f i n i  g o ś ć m i  s w o j e n i i , ' *  w ie * /  z e g a r ,w e j  widoku, k tó ry  . a m  jeden w ar t  p rzcch a -  * ■ ! • • • • « •  S ieczkowskiego należącej  w 4 ” 4’ «”
, . . . .  ■ • i : .  i  I , • D I I i kw ad ra to w y ch .— h r a k o w  dnia 27 maja  I8 .»l r.
k s i ę c i e m  W i n d i s c h  -  G r a e t z  l k s i ę c i e m  L l f h t e i l - d / . k i  na B ie lany .  | W iceprezes  J . Paprocki.— 7.. S. J l n c io  Estreicher
s t e i n ,  oraz baronem tle H e s s ,  r a c z y ł  udać się I dz ś też pomimo niepewnej pogody, widzieliśmy d u że j - -----------------------------------------  — --
k o l e j ą  ż e l a z n a  d o  Ł o w i c z a ,  g d z i e  t a k ż e  w y j e - "  tumtą strunę jadących .  LB ,1 J 0 b W 1 6 S Z C Z 6 1 l i 6
c h a l i  k s i a ź e  W a r s z a w s k i  i k s .  W o ł k n n s k i , o r a z  — Dowiadujemy się dzisiaj, że z a m ó wi o n e  z o s t a ł y  k w a -
j e n e ra ło w ie  adjutanci J .  G. K. M ośc i ,  S t a n o - i t e r y  dla gromadzić się mającego w o j s k a  Ilu dzień 13 b. i i i . rzechow y. ł ó ż k a ,  
wiary orszak  cesarsk i.  Za. przybyciem na m ie j - 'w mieście i okolicy.
see* J. C. K. Mości, r a c z y f  przesiąść do p o - j=.. ..   ^   •.-----------
w o z u ,  udać sie w ra z  z p rzybytem i osobami do! Przyj ech* ii «l«» Krakowa od dnia 7 do d. o czerwca:
obozu , rozciągającego  się blisko na 5 w i o r s t . Adam Dr. p raw a  Gaw rońsk i Felix z Tarnowa.
, , -  '  . . .  , • ! , '  . * • ’ i ' i> P e t r o wi c z  K s a w e r a  z W y s o c k a .  H r a b i n a  S i e n n e n s k a  Ol impia
W c h w i l i  gdy M o n a r c h a  p r z o j c z d z a i  p r z e z  O -  zc L w o w a , Dul emba  H e n r y k  z T a r u o w a .  J a k u b o w i c z  J a n

c a ła  piechota w y s tąp i ła  W  płaszczach  i C. k. komornik sąd. z Sosnowic. S mon M arya  guw ernan tka

»* i u v* j i f juna i i nu  i 1'onrinua uui i o j   j  - --------------- u j  -  — —------------ - --------7 ----------------   ~

zie a la rm , i niebawem t e ż ,  c a ła  piechota s t a - im’,,otvic* *d* ok“t *e Lwowa. Gutthart Jerzy
i . .  1 1, j  rek to r  górnic twa,  łU b n c z y  Samuel adw okat  z zoną z Al

n t ^ ł a  p o d  bro n ią ,  przybrana  W  zupełnym  p a ra — 4j (>rf ,  Heigel Róża art .  dram. ze L w ow a.  Hrabina Bobrov

być Z nią m anewra. W  czasie  trw an ia  manę- kofaj ,  Kacowitz Dym itr  z. J a s s .  U e r n c r  J ó z e f  c. k. r z eczy -  
w r ó w ,  N. Moaarcłia  ro z k a z a ł  uderzyć  W  o b o - j w i s t y  radca  tajny i sekret ,  minist. z żoną z W iednia. S z y -

—------ =— »--------- - J— *■-» - -  1 ----------  G utthar t  J e rz y  dy -
A l tea -

. .  - . . , ____  Jigel Róża ar t . dram. ze Lw ow a.  Hrabina Bobrowska
dnym ubiorze. Około południa ukończy ł się Honorata z Inwaldu. Bojarski  Ja n  c. k. komornik sąd.  z G a-  
przegląd , i N. Pan w raz  Z gośćmi swojemi i iw .y ło w a .  Burba Kletti c. ros.  se k re ta rz  koleg. z w ‘a rszaw y  
świetnym orszak iem , r a c z y ł  wrócić do S k ie r ­
niewic.

—  O rrodz. t O ' / 2 wieczorem, W ie lcy  K s i ą ż ę t a
Mikołaj i Michał Miknłajewicze, przybyli d o j o i i z a r  Karol do Drezn
S *„ • d\\, 4 4 Schumann August  do Londynu. Scolts Karol, Kaminski Józef,kiermewic z z a g r a n i c ^  Około zas godz. 1 1 ^  Lud(vikedu Warazaw.;. Tchorznicki Piotr Tchoi, nic k .
przed p o łn o c ą , przybyli row m ez : Je j  K. W . j Koriie la * eórką  do KarUbadu. 
kieżna L udw ika N iderlandzka, siostra C esarzo­
w ej.

Polnjektoff  L jubow wdowa po Jenera le  r. Petersburga .
W y j e c h a l i : J a w o r s k i  K o n s t a n t y ,  G a b r y s z e w s k i  R o m a n  

d o  T a r n o w a .  I £ d e r  c .  k .  r a d c a  a p e l .  d o  L w n w a ,  B o r k o w s k i  
J a n  d o  W i e d n i a .  B a b c i  c .  k .  p o r u c z n i k  d o  P r a g i .  H r n b i i

a. 0 » t ra w sk i  Karol do Weisekirchen

, ,  oraz  J .  K. W . książę  p ru s k i , w ra z  z sy ­
nem. W  chwili zbliżania XX. Gości do stacyi 
Ski. rniew ieckie j,  J .  C. K. M ość w mundurze 
pruskim pu łku  k irasyerów , którego M onarcha 
je s t  szt fem , r a c z y ł  udać się na ich spotkanie, 
otoczony będąc świetnym znakomitym osób o r­
szakiem, a za przybyciem J J .  KK . W ysokości, 
J .  C. K. M o ść ,  p rzy jm o w a ł  tychże  tuż przy 
kolei, skąd nasiennie tak Najjaś. M onarcha, jako i 
Najjaśniejsi G ośc ie ,  udali się do p a łacu  cesa r­
skiego w Skierniewicach.

—  N adesłane  d rogą  dyplomatyczną ak ta  z e j­
ścia zm arłych  w e  F ra n c y i : P a w ła  Bielaka w mie­
ście C a h o rs ,  J a n a  Jan iszew skiego  w  W ersalu , 
Julii Jelców ej w Paryżu , Teofila T lew ry  w  P a ­
r t  zu, Komualda Gedroić w  Batignolles-M onceau, 
Rom ana Soko łow skiego  w P a r y ż u ,  J a n a  W r ó ­
blewskiego w  Boulogne, K antorberego Tym ow ­
skiego w  M ontpellie r ,  J a n a  Ogrodzieuskiego 
w  B"eauvais, M ic h a ła  Fittebronn w  Argouleme, 
B eckera  Keniske w Philippe—ville, H enryka  W alić  
w  Montpellier, i J ak ó b a  Proak w Philippe-vilie , 
z łożone  zos ta ły  do zachow ania  w g łów nym  A r -  
ciiiwum Królestw a. (K .  W .}

Kronika miejscowa i zagraniczna.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
W r o c l a w  7 czerw ca.  ( W e ł n a . )  T a r g  prawie sie ukoń­

czy ł .  Zaledwie 15,000 oetn. je szcze  niesj rzcdanych  zostało .  
Zniżenie cen &ię u trzym ało  aż  do ko ń ca ,  owszem w o s ta -  
tn iu dniu mniej jeszcze  płacono niż w pierwszy m. Naby wcy 
zadowoleni są  taniem kupnem, ale zdaje s ię ,  że producenci 
nie s t r ac i l i ,  bo w ynagrodz i ła  ich lepsza i obfitsza s t rzyża  
t ego roczna ,  co po części przypisują  dobrej paszy owczej. 
Z naczna  jeszcze  część kupujących pozos ta ła  i zapewne w y ­
kupi resz tę  w ełny .

— Dzisiejszy t a r g  zbożowy przy  m ałym  dowozie poszedł 
w górę. P tacono  b ia łą  pszeuicę 5 2 — 6 2 ,  ż ó ł tą  51 — 60 sgr. 
Zyto  3 7 — 4 2 y2 , jęczmień 3 0 —33,  owies 2 8 —3 0 ,  g roch 38

Prawnie zajęte ruchomości,  jah o t« :  stoły', m armurowy, o- 
komoda, rnńce i w anna m iedziana ,  beda 

dnia 16 b. m. i r. o godzinie I I  z ran a  we dworze wsi Brze­
zie Szlacheckie, w okręgu m iasta  K rakow a położonej, przez 
publiczną l icy tacyą  za  gotow ą zap ła tę  sprzedane.

K raków  dnia 4 czerw ca  1851 r.
Dziarkowski c. k. Kom. Sad.

U  n s e r a f y .

C»73) K S IĘ G A R N IAumu mm
we Lwowie

o t r z y m a ła  następnjąoc nowości :  
K r a s z e w s k i e g o .  Ostatni ?. S i e k i e r z y ó s k i c h .

ssslacliceka. Cena rubl. 1 ‘4 0  k 
Rzewuskiego. Henryka, Hrabi ,

au tora  L i s t o p a d a ,  Pi­
sma 7 tomów z po r t re ­
tem au to ra  . . .  10 —

z tych  osobno:
T e o f r a s t  p o l s k i  1 tomy . 3
A d a m  Ś m i g i e l s k i  , S ta ro s ta  

Gnie/.nień*ki 3 tomy 3 
N ie  R a j k i .  Powieści lóżne . 1
Z a l e s k i e g o ,  Józefa  B. P o e z y e .
Nowe wydanie w 3 tomach ozdo­

bnie w jeden oprawnych . 3
T o ż s a m o  w w y z fa c a n e j  oprawie 3 
T o żsam o  na welinów ćm pa piet ze 3

»p. ZZ / . ł r .
H i s t o r y a
2  k r .  *24

złe. 3 0 --------

50 „ _  _  7 ----------

50 „ -  -  7 ---------
-  „ -  -  3 -

70 — — 5 — 34

50 — — 7 ----------

żćj podpisany, w czers tw ym  wieku wolny 
mąż. k tó ry  zaświadczeniami swemi, j a k  n a j ­
lepszą konduitę wy kazać może, a tak w z n a ­
komitych demach p ry w a tn y c h ,  jako  też i 
w zak ład ac h  ; ublicznych miejsce nauczyc ie -  

fortepianu za jm ow ał,  w kościo łach ,  la do ______
do 43 V, sg r .  J P k U H l  koncer tach  i o rk ies t rach  tea tra lnych  z hono

Rzepak na lipiec i s ie rpień 75 sgr .  Lniane siemijj 5 5 — 1>5. B I M B  rem czynn ść, jako  obo sta .  pokłada! i w o
Mało koniczyny i dlatego py ta ją  o n ią ;  b ia ła  5 — I t ,  czer-!bóch  w łasnośc iach ,  j a k  najlepszą ru ty n j ,  jako  też wiadomość 

» ona 6 % - l l ' t a l .  Iwszelkiej tonowej umiejętności p°8tad», ^ y e t y s w y m  zdatne-
Olej rzepakow y na miejscu 10 tal., na d o s ta n e  1 0 */a.
Sp iry tus  na nowo poszedł w górę i płacono go dziś po 

7 '/B tal. za  wiadro.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
W  i e d e ń .  K u rta  celtsgrafic»nr. a, dnia 7 czerw ca. Meta­

liki o -p io c .  fiO'/ic- — Meialiki 4 ' / , -p rocen t.  b4. — Metaliki
i -p ro c .  7 5 ,:,/ , j .  — 4 proc.

o ferty  beda przyjęto pod adresem j r r » « . s * a *  M«nn, nauczy­
ciela o uzylii, mieszkającego no I.antL ' a se a r  ne tgasse  N. 51 
na pierwszym piętrze w Wiedniu- ________ [966 1 -3 ]

z 1850 r. 8 9 3/g. — 2 '/ i -p roc .  51. —
I-p roc .  19*/j. -  Metaliki z oiągn. z 1839 r. za  3 9 9 ,  300 .— 
Augsburg  128.— Londyn 12 32 kr . -  P a ry ż  151. —
Akcye Bankowe 1238. Akeye kolei żel. pó łn .F erd in .  1302‘/ j .
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 7 czerwca.  Banknoty : 84 V , .—  Pol­

skie  papiery — . — P rusk i  k u ran t  1055/6 - tm p ery a ły
ros.  34 gr .  15. Ruble srebrne  n o w o  Dukały z łp  £t). —
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupo-. 101 '/6 — Lis ty  z a - ' [970 ]  
staw ne gulicyjskie  dają  8 8 '/,.  żąda ją  8 9 ' / , , — Cwauc.  «tare 
lu 7  nowe IĆ7'ó,.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 7 czerw ca.  Dukat holen. 5 z ł r .  52 kr.
— Dukat ces. 5  z ł r .  59 kr .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski  
10 z ł r .  13 k r . — Rubel śr .  ro sy jsk i  1 z ł r .  5 8 ' / ,  k r .— T ala r  
pruski  1 z ł r .  51 k r .  — Polski k u ran t  i pięciozłot.  1 z ł r .
29 kr. — Galicyjskie  listy zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r .  52 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 5gn c z e rw c a .— Metaliki 9 5 7/8- —
Nowa pożyczka 8 3 7/, .  — Akcye Banku wiedens.  1224. —

od sre-

Człow iek 
zyk  f rancuzki , oraz g rać  na

podeszłym w 'eku> “ '" iująey dobrze je
,v   ......., g rać  na skrzypcach,  a życzący sobie
spokojnego i niemoznlnego z a t r u d n i e n i u ,  może takowe znalrść  
w Królestwie Polakiem 5 mil od K r a  ow a.— obowiązki, 
o k tó rych  powziąść można w d ruka tn t  zasu, o t rzym ałby  

... •.  K . ?  . 300 złp. rocznie.s tó ł ,  m ieszkanie, opranie,  oraz [975]

K r a k ó w  9 czerw ca.  W c z o ra j s z y  dzień pogodny w y p ro -  
Wadził  z m ias ta  t łu m y  mieszkańców w szystk ich  k las na 
Bielany. Pojazdy, dorożki,  bryczki i omnibusy [ a  piszemy to 
•La miejscowyci1) k tó rzy  wiedzą, że omnibusami temi są  w o -  
*y naPakowane s łom ą,  dziećmi, koszykam i z j a d łe m ,  pia­
stunkami ;tp rekw izy tam i domowej potrzeby, a  k tóre  dzie­
sięć razy  Jednego dnia biegając od bielańskiej gó ry  do zwie­
rzynieckiej  rogatk j j napowTÓt i s łu ż ą c  w szystk im , słusznie
n a z w ę  omnibus nosić m ogą];  pojazdy przeto, dorożk i ,  b ry - j  Akcye Kolei żelaz. 303/4. Agio od zło ta  3 3 ,

ezki i omnibmty uraal° ne zie, enj% za ,e g ły  gośoiniee, przed-  ” 4 ‘c t a w B k l  z dnia 7 czerwca.  Banknoty
s t a w i a j ą c y  lllel<,|nto dw q8tęp z F a r y s a ,  gdzie t o  piasek z ę - '  - -  - ...........................
bami g ry ź ć  trzeba;  &ie wj a £n je pr i y  tegorocznćj  bielańskiej 
wycieozce skropi 'ny Poprzednio deszczem tak  lekko j a k  po­
trzeba, tak  ja k b y ś m y  to pragn , ,^  a ^y nam s k rapiano od b ra ­
my F loryańsk ie j  ku kolei iclasn^j^ c0 p0d0bno już  od dawna 
tichwalonem zostało-

Śliczne to miejsce owe ielanyi Gośoinieo ku nim w iodą­
cy  biegnie nadbrzeżem W is ły  j *jedndj s trony zielone przed-J 
s taw ia  wzgórza ,  z drugiej u a g le eka ły  K rzemjonek j L a so ty .jNr. 87.91. RADA M IASTA KRAKOW A. [961 2 -3 ]
Kto jednak  chce użyć p r z e e h a d k i  ,  niech idzie r a „o Błoniem r , , , * * * * *  P r z o d k u  i B ezpieczeństw a.J miedzy ska łam i P „ „ :  , ■ Celem dogodzenia ogólnemu interesowi m ieszkańców mia-
ku  W oli ,  a  potem zarosłem ? awozcm enskiemt, a  tft |ar a k owa, i na skutek  k ilkokrotnych podań cechu p iekar-  
pnąc się zwolna w znoszącym  sie  ’ 7 . na® e mu się la s  skiego b iałego p ieczywa o zniesienie ta k s y  rządow ej  »a pie-
rozwidni i oto k lasz to r  bielański. W s pamu e mioeqkttnje j u_czywo, oraz d!a obudzenia k o n k u re n c y i— W y s .  c. k. Ko-|

7 9 3/4.— Polski kurant  9 5 '/4.-  
nowe 9 4 Akc ye  kolei 
sz ląs .  75.

aus trvac .  
L is ty  zas taw ne  Król. Pols. 
Żelazn. K ra k ow sko-gorno -

U i l l B I l f E .

F01VARS TURZA ( 1 - 3 )

w cyrkule Ja s ie lsk im , z prawem Pr(Jj>,nafC;Vl: “ U jm ujący  320 
morgów ornego pszenego gruntu .  *$ ’ n*«'igow 45, lusu m or­
gów 160, b ro w ar  piwny i gorzelnię J r *y' s t a w y — jc»t  do 
sprzedania  lub wydzierżawieni*  l,a a . , ez inw entarzy  — 
o w arunkach  objaśni  w łaśc ic ie l  we ^ 81 eJ zam ieszkały .

ic';i do sprzedania  — 
u* i oy Mikołajskiej.

w ło śc iań sk a  we w si Raków i< ach 
przy samym Krakowie, zaw ie ra jąca  
gruntu mórg dziewięć,  je s t  z wolnej 

Bliższa wiadomość pod li. 632 i»rzv 
[954 — 2- 3]

[953] Globe Assecuranz. ( 2 - 3 )

Lebens-Versicherungs-Anstalt in London,
gegriindet durch Parlam enls-Akte im Jahre 1803 , 

b esitz t ein von den Actionairen schon 
bei der Grnndung baar, rein und voll 
eingezahltes B iirgschafts-K apital von 1,000,000 Pfd. Steri. 

nebst einem Accumulations ■ Fonds fiir
S t e r b e f a l l e ..................................................  522,540 „ „

und einem Extra-Reservefonds. . . . 93,717 „ „
zusam m en 1,616,257 Pfd. S te r l ,

Oiler iiber Elf Millionen Thaler Prenss. Courant,
welches Kapitał a u f  hypothekar ische und andere gute S iche r -  
heiłen angeleg t  i s t ,  wodurch dem boi diescr  Ansta lt  v c r s i -  
chernden Publikum die grósstmóglichsten Biirgschaftcn zur 
prompten E  fiilluog der  mit derselben e ingeganeenen 4 01-  
pflichtungen dargeboten w erd en ,  wahrend die V ersichert  n 
bei 6xcr  Pramienzahlung n i i i n a ’s  z  u E x h a - N a c liz a h lu ii -  
£en verbunden werden kóonen.

Diese Ansta l t  schliess t  V ersicherungen a u f  L e b e n . zah l-  
ba r  im Todeefalle,  sie stellt  Policen an Inhaber f au  p o r teu r) .  
wodurch dereń V erk au f ,  Verpfanduog oder  Verschenkuug  
vollkominen erleichtert,  und unbeschrank t  ist.

Alle P e r sn n c n , welehe bc.-i diescr  Ansta l t  vers icher t  s i f . d .  
ceniesaen folpen.łe Besiinstłffunfęcn . ohne v o i  l.er bei di’T
Direction desnalb an zu fiag en , odor i igend einc E x t r a - P i a u t^  
dafur zu t*ntrirliten, n<iinlich: dieselben diirfen in alien L a n ­
dem  yon Europa wohnen (niit  Inbcgriff  dyr europaischcn 
T urkei) 5 von einem curopaischen I^andc in das andere fiber- 
siodeln; in Friedenszeiten zu Lande in alien curopa schcn 
La'idern re i s e n ; in geeigneten Schiffen oder Fahrzeugen  alle 
europaischen Flfisse und Landseen befahren ;  die Meerengen 
und Buchten, wo offene Rcgierungsboote fa lnen ,  in denselben 
pass i ren ;  und in Dam pf-  oder gedeckten Srgels* hitfen von 
einem europaischen Seehafen  a u f  dem Meere zum andern 
reisen.

Im Falle P e r s o n e n . aUf deren Leben bei diesęr  Ansta lt  
Versicherungen geschlossen wurden, durch Selbstuiord, Duell. 
oder Richters  Spruch ihred Too tindcn solllen, so wird dti- 
durcli z w a r  ffir ihre E iben die Vers icherung  null und o ich-  
t ig ,  bleibt aber ffir diejenigeo in voller K ra f t ,  in derc-n Be- 
si tz die Policen bona fide und a u f  legale VVeisc W’cnigstens 
zwei Monate vo r  dem Tode dnreh Kauf, Darh hen, V orsrhuss ,  
Deckung, gegebenes Geld oder  Geldt sw erth  oder sonstige 
gercchte  Anspruche gekommen seind. — Statu ten  u. s. w .. 
aus welchen N aheres  zu ersehen. sind uncntgelt lich zu haben.

Fiir die Direction  der G lo b e-A ssecu ra n z -A n sta lt .
  __________  A n t o n  S l o e l z e l  i n  K r a k a u .

Pracownia

OAlifkKKKOTYi'OW
Józ  W ilh .  i Maryi Anny

w i m t i i i w
naprzeciw dworca kolei żelaznej, ulica Lubicz JV& 197, o tw ar tą  
est codzenn ic  od godz. 9tej  do 5tej w ieczór ,  b e z  r ó ż n i c y  

d n i  n i e p o g o d n y e l i .  ( 8 9 2 - 4 )

w-Morgefl Mittwoch -fa©
L etz te  auNserordentliche Vorstellung mit dem Sonnen-M i-  

krowkop, Anfang 10 Uhr.
[976]  S t a t i d i n g c r .

i l  Dompoć Licz. 2 w gminie VI na S tradomiu 
aa. n a  a r  t r mm u  * wolnej ręki  d» sprzedania . O » a -

W  dniu 2 ozerwca r. b.sk radziony zos ta ł  surdut w a to -1 BfcSrSH runkach można powziąść wiadomość
w any  (P a le  d’toute)  z powozu Przc P l a c e m  w W o l i - J u -  w domu pod L. 638 przy  ulicy Mikołajskiej na pierwszem
s to w s k ie j— koloru g rana tow ego  z ma ei>i kudłatej (zw ane j  piętrze. [9 2 2 — 3]

S P O S T D Z F Ź F .N IA  M E T E O B O L O G IC Z N E .
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r 05
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